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— Jaki jest cel Turystycznego Raidu Narciarskie- 
gc — pytamy ob. Kobrzyńskiego, kierownika Wydzia- 
łu Propagandy Zarządu Głównego Polskiego Towa- 
rzystwa Turystyczao Krajoznawczego. 


— Jednym z zasadniczych założeń Komisji Tury- 
styki Narciarskiej PTTK jest umasowienie narciar- 
stwą. Nie chodzi w danym przypadku o narciarstwo 
sportowe, o biegi, skoki czy zjazdy, lecz o jazdę w te- 
renie zarówno górskim, jak i nizinnym bez specjalaych 


y Raid 


7 —10 lutego 


ambicji zawodniczych. Do tego celu służyć mają mię- 
czy innymi i imprezy masowe. Pierwszą nasza impreza 
tego rodzaju będzie właśnie Turystyczny Raid Nar- 
ciarski, organizowany w dniach 7 — 10 lutego na szla- 
kach beskidzkich z metą na Gubałówce w Zako- 
panem. 

— Turystyka luuowa — powiada ob. Kobrzyński — 
ma jednak głębsze cele, niż przenoszenie się tylko 
z miejsca na miejsce. Z wędrówkami obojętnie w jakiej 
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formie, czy to przy pomocy nart. roweru, kajaka, łodzi 
lub własnych nóg, łączy się krajoznawstwo. Chcemy 
turystów naszych nauczyć patrzeć i poznawać nie tylko 
piękno ojczystego kraju ale i jego bogactwo, wielkie 
osięgnięcia i głębokie przemiany zachodzące w związku 
z konsekwentną przebudową naszego ustroju społecz” 
nego. Tego rodzaju nauka jest najlepszą szkołą patrio- 
tyzmu. 


-- W jaki sposób łączycie wszystkie te elementy 
z Turystycznym Raidem Narciarskim? 

— Bardzo proste. Komisja Turystyki Narciarskiej 
opracowała szczegółowo 15 tras. Różnią się one między 
sobą skalą trudności, że tak powiem — technicznych. 
Było to konieczne, gdyż w raidzie naszym uczesiniczyć 
będą ludzie o bardzo różnorodnej skali umiejętności 
narciarskiej. Kierowaliśmy się jednak jeszcze innymi 
względami. Wszystkie szlaki raidowe prowadzą przez 
miejscowości czy to wsławione ruchami wolnościowy- 
mi, czy też związane z realizacją Planu 6-letniego. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że sam przejazd przez 
tego rodzaju punkty nic nie daje, jeśli nie ma odpo- 
wiednich komentarzy. Dlatego to każdy uczestnik 
raidu otrzyma opis swojej trasy. 


— Kto decyduje o wyborze tras? 


— Wybór pozostawiamy uczestnikom, zarówno 
z uwagi na wspomniane już różnice umiejętności nar- 
ciarskich, jak i na miejsce stałego zamieszkania. 


— Kto może uczestniczyć w raidzie? 


—Można by Śmiało powiedzieć wszyscy: Ideą prze- 
wodnią PTTK jest niestwarzanie żadnego zamkniętego 
klanu, ani też witłaczanie kogokolwiek w ramy organi- 
zacyjne, 


Uczestniotwo w taidzie, ma charakter zespołowy. 
Drużyna składa się z 10 osób, z tym ze klasyfikuje 
się 6. Zespoły wystawiać mogę nie tylko zrzeszenia 
sportowe, organizacje masowe, SP, szkoły, ale również 
każdy zakład (pracy lub instytucja. Mamy już sze- 
leg zgłoszeń małych zakładów pracy z Krakowa, któ- 
re nigdy nie udzielały się „sporbowo*. O tego rodzaju 
uczestników chodzi nam bardziej, niż o tych którzy 
stale zajmują się sportem. Chcieliśmy naturalnie, by 
na starcie znalazło się jak najwięcej młodzieży i liczy- 
my w danym przypadku na wydatną pomoc ze strony 
ZMP. Pomoc ta będzie nam potrzebna również przy 
(pracach organizacyjnych. Nie są one łatwe. 


— Czy orientujecie się jakie będą zgłoszenia? 


— Wedle pobieżnych danych należy się spodzie- 
wać, że na starcie znajdzie się około 1000 narciarzy. 


— Jaką wprowadzacie klasyfikację? 


— Przede wszystkim przewidujemy zwycięzcę ogól- 
nego raidu, a więc drużynę, która zdobędzie najwięk- 
szą ilość punktów.  Otrzyma ona nagrodę Prezesa 
PTTK. Poza tym będzie nagroda dla najlepszego ze- 
społu PTTK oraz nagroda dla organizacji, która wy- 
stawi największą ilość zespołów. Nie wykiucza to na- 
turalnie, że poszczególne organizacje lub zrzeszenia 
ufundują nagrody dla swych drużyn. 

— Klasyfikacja jest dość oryginalna, Za przejazd 


2 


całej trasy w pełnym składzie przewidziana jest stała 
norma punktów. Poza tym wprowadziliśmy punkty 
dodatnie i ujemne, i one to właściwie będą decydowały 
o lokatach. Dodatnie punkty przyznane zostaną za 
przebycie trasy bez uszkodzeń sprzętu i bez wypau- 
ków, za dobrą formę fizyczną i psychiczną wszystkich 
członków zespołu, za wykonanie w czasie raiau jakie- 
goś czynu społecznego, za dobre prowadzenie dzien- 
niczka, za naszkicowanie w czasie raidu mapki trasy 
itp. Punkty ujemne obarczą drużynę jeśli wykaże bra- 
ki w ekwipunku, za częściową i nieuzasadnioną ko- 
niecznością zmianę trasy, względnie za zmylenie jej. 
Całkowita dyskwalifikacja grozi w przypadku pozosta- 
wienia członka drużyny na trasie bez opieki, za cał- 
kowitą zmianę trasy, za zdekompletownie grupy po- 
niżej obowiązującego minimum. 


Turystyczny Raid Narciarski posiada jeszcze je- 
den bardzo atrakcyjny element. Przebycie którejkol- 
wiek z tras daje odpowiednią ilość punktów upraw- 
niających do otrzymania brązowej Górskiej Odznaki 
Narciarskiej. Nasza Komisja Turystyki Narciarskiej 
postawiła sobie za punkt honoru, by wszyscy uczestni- 
cy raidu otrzymali przy rozdaniu nagród również i le- 
gitymację uprawniającą do nabycia GON. Będzie to 
niemała praca, Poza tym każdy uczestnik raidu otrzy- 
ma odznakę pamiątkową, a każda drużyna dyplom 
uczestnictwa. 


— Dodać należy, że zorganizowanie raidu wymaga 
olbrzymiego wysiłku i sprawności organizacyjnej. Już 
samo zabezpieczenie noclegów w 21 punktach etapo- 
wych jest poważnym problemem, tym bardziej że cho- 
dzi tu przeważnie o miejscowości górskie, położone 
częstokroć daleko od głównych szlaków. Uczestnicy 
raidu będą tam zakwaterowani w chałupach. Przy- 
czyni się to do zbliżenia z ludnością wiejską, co ma 
rówmież swoje znaczenie. W myśl zasad turystyczaych 
każdy raidowiec będzie miał prowiant w plecaku. 
Trzeba jednak umożliwić przygotowanie tego prc- 
wiantu w miejscach postoju, względnie uzupełnienie 
go. Na mecie na Gubałówce należy zapewnić uczestn!- 
kom ciepłą strawę lub napój, tym bardziej, że czeka 
ich jeszcze zjazd do Poronina. 


— I to właśnie — powiada ob, Kobrzyński — bę- 
dzie punktem kulminacyjnym Turystycznego Raidu 
Narciarskiego. Wszystkie drużyny muszą w okresu- 
nych godzinach przedpołudniowych dotrzeć do mety. 
Stąd nastąpi wspólny zjazd do Poronina. W zjeździe 
tym wezmą udział również narciarze z Zakopanego, 
którzy nie biorą udziału w raidzie. 


Zjazd do Poronina zamieni się więc w potężną ma- 
nifestację. Przed Muzeum Lenina narciarze z całej 
Polski zamanifestują swą niezłomną wolę walki o po- 
kój i realizację Planu 6-letniego, który stanie się pod- 
stawą dobrobytu mas pracujących i potęgi Polski 
Ludowej. 


Masowy udział w Turystycznym Raidzie Narciar- 
skim będzie też wyrażnym dowodem opieki, jaką ota- 
cza Polska Ludowa turystykę, jako źródło zdrowia 
i tężyzny fizycznej. Jest to jeden z dowodów tej troski 
o obywatela, której pełnym wyrazem jest ogłoszony 
projekt Konstytucji. 
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Samolot z Indii wykonał obowiązkowe okrążenia 
nad lotniskiem i zwalniając szybkość, wylądował. Ste- 
wardessa obworzyłą drzwi i opuściła przenośne schody. 
Jeden po drugim, pasażerowie zse.ępowali aa lotnisko 
w Orly. Jako ostatni, w drzwiach ukazał się, opalony 
człowiek. To Lionel Tenay, jeden z zawodowych prze- 
wodników alpejskich. Na rękach wynos. miodego 
sportowca z obandażowanymi nogami. Jest to jego 
towarzysz, Louis Lachanel, podobnie jak on przewod- 
nik w Chamonix. Kładą go na nosze, obok na drugich 
noszach leży Maurice Herzog — blady, niechętnie od- 
powiadający na pytania i pozdrowienia. 

Tak wyglądał powrót do ojczystej Francji himalaj- 
skiej ekspedycji, powrót pierwszych ludzi na świecie, 
którzy osiągnęli wysokość 8.000 metrów. 

Nie było na lotnisku oficjalnych kierowników Ko- 
mitetu Himalajskiego, ani przedstawiciela Francus- 
lciego Klubu Alpejskiego, nie było oczywiście przed- 
stawiciele Prezydenta Republiki. Nawet kronika fil- 
mowa — j ta nie uważała za po.rzebne uwiecznić na 
taśmie żałosnego powrotu ludzi, którzy osiągnęli re- 
kord wysokości. 

Karetka pogotowia odwiozła 'do szpitala Lachanela 
1 Herzoga. Zostali kalekami na całe życie. Pozostali, 
powoli rozchodzili się, Każdy w swoją stronę. „Dziw- 
me rozstanie“ — pisze bliska sferom rządzącym — ga- 
zeta „Monde“. 

Przeszło 100 ekspedycji było w Himalajach i Ka- 
rakorum, w „Wielkim kamiennym pasie“ ziemi, gdzie 
zanjdują się wszystkie ośmiołysięczne szczyty, w licz- 
bie czternastu. Francuzi byli pierwszymi, którzy zdo- 
byli jeden z nich — szczyt Annapurna. 

Trzcn ekspedycji stanowiło ośmiu ludzi. Oprócz 
Herzoga i Lachanela w skład ekspedycji wchodzili: inż. 
Jean Couzy, operator dilmowy Marcel Ichac, chirurg 
Jacques Oudot i zawodowi przewodnicy Lionel Tenay, 
Gaston Rebuffat ji Marcel Schats, Ostatni trzej są 


instruktorami szkoły alpejskiej w Chamonix — u stóp 
Mcnt Blanc. W wykazie ich osiągnięć widnieje pół- 
nocna Ściana Eigera, Matterhorn i inne klasyczne 
ściany alpejskie. 

Warunki gospodarcze, w jakich znajduje się zmar- 
szalizowaną Francja miały decydujący wp.yw na 
przygotowanie i ekwipunek ekspedycji. Handlowcy, 
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zainteresowani w głośnej reklamie, zobowiązali się 
do wyposażenia na swój koszt ekspedycji. Prasa sze- 
roko rozp.sywała się o nylonowej ekspedycji. Nie tyl- 
ko plecaki, namioty, wiatrówki, lecz również czapki 
i liny — zostały dostarczone przez różnych fabrykan- 
tów. nylonu. Sądząc po tym, jak bardzo grupa sztur- 
mowa cierpiała z powodu zimna, należy sądzić, że ny- 
lonowe wyposażenie spełniło swoje zadanie, jeśli cho- 
dzi o reklamę francuskich fabrykantów nylonu, co 
oczywiście było. najważniejsze, natomiast zawiodło, 
jeśli chodzi o turystyczno - alpinistyczną użytkowość. 

Podstawowa baza ekspedycji została umieszczona 
na wysokości 2.500 m w Toukoucha. Na zachodzie 
wznosił się masyw Dhaulagiri — (8.176 m) a na wschód 
Amnapurna (8.078 m). 

Z praktyki himatajskich ekspedycji wiadomo, że 
możliwość zdobycia szczytu nie zależy tylko na wy- 
sokości i ukształtowaniu. Nie mniejsze, a może znacz- 
nie większe znaczenie dla wyniku ekspedycji — po- 
siada pogoda. Alpiniści dysponują krótkim okresem 
dobrej pogody, przed nastaniem monsunu. 

Gdy monsun. nadchodzi, silne prądy wilgotnego 
morskiego powietrza natrafiając na zapory lodowych 
szczytów — opadają na dół, jako gwałtowne burze 
śniegowe. 

Dłuższe targi o to, kto ma finansować przejazd, 
spowodowały opóźnienie wyjazdu. W związku z tym, 
alpiniści musieli znacznie forsować swoje prace w 
Himalajach, aby zdążyć przed rozpoczęciem monsunu. 

Na drodze do szczytu rozbito pięć namiotów, na 
wysokości 5.100, 5.900, 6.600, 7.150 i 7.500 metrów: 
Z liczb tych widać, że ostatni obóz, który był bazą wyj- 
ścowią do ostatecznego zdobycia Szczytu — był za10- 
żony zbył nisko. Przy bardziej dokładnym przemyśle- 
niu taktyki tej wyprawy należałoby obóz ten założyć 
na wysokości: 7.700 względnie 7.800 m. 

Do obozu 7.500 doszły jedynie dwię pary: Herzog — 
Lachanel i Tenay — Rebuffat. Niedostateczny trening 
wysokościowy i brak czasu na należytą aklimatyzację 
przeszkodził pozostałym uczestnikom w osiągnięciu tej 
wysokości. 

Nadszedł dzień ostatecznego szturmu, Zawodowi 
przewodnicy Tenay — Rebuffat torują w śniegu drogę, 
wyrębują stopnie w lodzie, przygotowują szlailk zej- 
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ściowy. Herzog i Lachanel o drugisi godzinie osiągają 
szczyt... pierwszy w świecie szczyt o wysokości 8000 
metrów i chociaż Annapurna jest niższa od Chomo- 
lungmo (Everestu) blisko 800 m., to jednak zwycięstwo 
jest ogromne. 

Ze sprawozdania wynika, że grupa szturmowa, ru- 
szając do ataku na szczyt nie posiadała żadnej re- 
zerwy, Tenay i Rebuffat ponosili uprzednio ciężar przy- 
gotowania ostatecznego szturmu, więc nie mogli być 
rezerwą, zaś w pobliżu nie było ani jednej grupy za- 
pasowej — pomocniczej, ani nawet obserwacyjnej. 

Po zdobyciu szczytu obydwie pary zeszły do obozu 
nr 5, gdzie ich zastała noc. Mimo dużego pośpiechu 
nie potrafili wyprzedzić monsunu. 

W nocy nastąpił ostry spadek temperatury — Za- 
czął padać gęsty śnieg, wiatr przemienił się stopnio- 
wo w wichurę. Przed tym wszystkim lekki namiot 
nie daje dostatecznej ochrony... 

Rankiem namiot jest zasypany śniegiem. W dal- 
szym ciągu dmie wichura. Mimo to alpiniści decydują 
się na zejście do niższego obozu. Wszystkiego 350 m. 
Ale uczestnicy wyprawy stracili zbyt dużo energii na 
zdobycie szczytu — są wyczenpani. Ukazują się pierw- 
sze grożne objawy odmrożenia. 

W ciągu całego dnia nie udało się osiągnąć obozu. 
Noc spędzili w szczelinie lodowej. Wszyscy czterej 
czują, jak im sztywnieją kończyny, jak palce rąk i nóg 
nie ragują na dotyk. Rano wyjaśnia się, że nocowali 
w ibezpośrednim sąsiedztwie obozu nr 4. Ale stan ich 
jest taki, że już tylko z trudem orientują się w tere- 
nie. 

Przeszło dwa dni transportowano rannych i wy- 
czerpanych do znajdującego się o 550 m. niżej, obozu 
nr 3. 

Stromizna lodowa, po której schodzono w dół, prze- 
kraczała w niektórych miejscach 70°. Dopiero w obo- 
zie nr 3 można było otrzymać pomoc lekarską. 

Na otwartym powietrzu dr Oudot przeprowadził 
amputację palców rąk i nóg Herzoga i Lachanela. By- 
ła to pierwsza, lecz nie ostatnia operacja. 

Taka jest historia pierwszego zwycięstwa nad 
8.000 m szczytem. Ekspedycja została przeprowadzona 
z dużym pośpiechem. Jest wątpliwym, czy jej obser- 
wacje wzbogacą naukę. Charakterystyczny rys bur- 
żuazyjnego sportu — rekord dla samego rekordu, jesz- 
cze raz wystąpił w całej ostrości. 

Ofiarą tej awantury padło dwóch wybitnych al- 
pinistów francuskich, którzy na całe życie zostali in- 
walidami. 


Okoliczność ta zapewne przyda się reklamie tych 
firm, które finansowały ekspedycję. 


X 


W Himalajach jeszcze w XIX wieku rozpoczęła się 
walka o zdobycie najwyższego punktu na kuli ziem- 
skiej, Szczyt ten został odkryty w połowie zeszłego 
wieku i określono jego wysokość na 8.840 m. 

Angielskich geodetów nie obchodził fakt, że szczyt 
ten miał w języku miejscowych plemion nazwę Cho- 
molungmo. Kolonizatorzy, urzędnicy kartograficznej 
ekspedycji, nadali mu imię swojego szefa Everesta. 

Przeszło 60 lat temu — po raz pierwszy angielski 
generał Bruce, zorganizował pierwszą ekspedycję na 
Chomolungmo. ale szczyt po dzień dzisiejszy jest nie 
zdobyty. 

W ostatnich latach wyleniałemu brytyjskiemu Iwu 
zagraża niebezpieczeństwo amerykańskie. — „My An- 
glicy musimy się spieszyć“ — oświadczył organizator 
najbliższej ekspedycji, noszący charakterystyczne naz- 
wisko Banditt -— „jeżeli nie chcemy, aby nad Evere- 
stem, zamiast Union Jack powiewało gwiażdzisto - pa- 
siaste płótno”, 

Amerykańskie przenikanie do Indii, Pakistanu 
i Nepalu wywołuje niepokój Anglików. Przecież 
wszystkie te „sportowe“ ekspedycje oprócz oficjal- 
nych sprawozdań — dają obszerniejsze raporty do 
właściwych biur Ministerstwa Spraw Wojskowych 


USA. Nawet tenże Banditt wypowiedział się, że przy- 
szła ekspedycja na Chomolungmo „będzie prowadzo- 
na z pełną dokładnością wielkiej wojskowej operacji". 

Rzeczywisty charakter „pokojowych“ ekspedycji 
demaskują nazwiska wyrafinowanych agentów angiel- 
skiego wywiadu. Uczestnik i kierownik ekspedycji na 
Chomolungmo i K-2, do drugiej wojny światowej był 
konsulem generalnym w Kaszgarze, w przyległej do 
Związku Radzieckiego prow ncji Sin-Cjan. Po górach 
Karakorum jį odnogach Pamiru, leżących na pograni- 
czu Związku Radzieckiego — nie pierwszy rok podró- 
żuje inny „alpinista“ Tilmann, okazujący duże zainte- 
resowanie wszystkimi szczytami, leżącymi na granicy 
Kazachskiej, Tadżyckiej i Kirgiskiej Republiki, 

Ongiś francuscy encyklopedyści, tworząc początek 
ruchu alpinistycznego — czynili to dla celów lepszego 
poznawania przyrody, doskonalenia człowieka, w fi- 
zycznym į duchowym tego słowa znaczeniu. W ustro- 
ju kapitalistycznym alpinizm doszedł do pełnego za- 
przeczenia tych humanistycznych zasad. 


X 


Wiele „rekordowych“ wyczynów podyktowanych 
jest jedynie pogonią za sensacją. „Przemysł alpini- 
styczny“ kultywuje szereg samobójczych wejść, aby 
zarobić na tym handlu, którego przedmiotem jest — 
sława sportowa. Ten „przemysł alpinistyczny“, wy- 
śmiewany jeszcze przez Alfonsa Daudet'a i Jarosława 
Haska, stał się w kapitalistycznych krajach takim sa- 
mym biznesem, jak kino, teatr, prasa itd. 


Oto charakterystyczne ogłoszenie Tow. Ubezpiecze- 
niowego „Winterthur“: Ryzyko, na które zdecydowali 
się uczestnicy himalajskiej ekspedycji było bardzo po- 
ważne. Jednak ryzyko to nie osłabiło woli naszych 
alpinistów i nie wywołało w nich poczucia niepewno- 
ści, albowiem czuli za sobą silną podporę, jaką sta- 
nowi umowa o ubezpieczenie na życie, którą zawarli 
z naszym towarzystwem. 

Okazuje się, że nieważne jest sumienne przygoto- 
wanie ekspedycji, niepotrzebna silna więź kolektywu, 
wystarczy dla dobrego samopoczucia mieć w portfe- 
lu polisę ubezpieczeniową Towarzystwa „Winterthur“. 

Na skłonach najwyższych szczytów Świata, pod 
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flagą sportową odbywa się walka konkurentów, tak 
samo, jak odbywa się to na innych odcinkach poli- 
tycznego i gospodarczego współzawodnictwa. 


Budzenie się świadomości narodowej w krajach 
azjatyckich, powstanie państw nowej demokracji, sta- 
nowi poważną przeszkodę dla szpiegów i kolonizato- 
rów. 

Już nie za górami jest dzień, kledy na podbój szczy- 
tów, na swojej ojczystej ziemi, ruszą inni ludzie — 
synowie ongj skolonizowanych narodów. 


BUDOWA SCHRONISKA W DOLINIE 


PIĘCIU 
CHRONISKO W DOLINIE PIĘ- 
CIU STAWÓW niedługo zo- 
stanie oddane do użytku tu- 
rystów. Niewiele ludzi zdaje sobie 
sprawę z trudności tej budowy. Dla- 
tego uważamy za słuszne dać arty- 
kuł o historii tej budowy, napisany 
przez jednego z jej uczestników. 
Chcąc mówić o budowie schroni- 
ska w Tatrach, o walkach jakie 
człowiek musi staczać z przyrodą 
górską, jej kaprysami — cofnijmy 
się do roku 1948 kiedy zaczęto ku- 
pować materiał budowlany i przy- 
stąpiono do organizacji pierwszego 
zimowego transportu w górę Doliny 
Roztoki. Właściwie początek tej bu- 
dowy datuje się już od wiosny 1945 


prowadzonej 
pcmocy 


r., kiedy autor niniejszego artykułu 
na zlecenie Oddziału Zakopiańskiego 
PTT, zdawał sprawozdanie z prze- 
kontroli wszystkich 
turystycznych na terenie 
Tatr i Zakopanego. 


było tnagiczne: 40% schronisk ta- 
trzańskich zniknęło z powierzchni 
Tatr. Wiele z nich zostało spalonych 
w czasie walk pomiędzy wojskami 


Sprawozdanie Transport piasku przez Wielki Staw 


hitlerowskimi, a partyzantami, wal- 
czącymi już od 1943 roku w Tatrach 
Zachodnich. 

W pierwszym etapie budowy PTT 
przystąpiło do uruchomienia schro- 
nisk istniejących, zakupując odpo- 
wiedni sprzęt, przeprowadzając za- 
sadnicze naprawy, zabezpieczając 
też ocalałe od pożarów: mury, czy 
iundamenty schronisk zniszczonych. 
W drugim etapie ze względu na 
ograniczone kredyty przystąpiono do 
gruntowniejszych ' remontów i do 
budowy schroniska na Ornaku w 
Tatrach Zachodnich, później do 
"przebudowy „Dworca Tatrzańskie- 
go' w Zakopanem i do budowy — 
raczej przebudowy ze starej bacówki 
— małego schroniska na Hali Kon- 
dratowej, 

Ze względu na wzmagający się co- 
raz bardziej ruch turystyczny na 
szlaku Hala Gąsienicowa — Morskie 
Oko, względnie przejście Orlej Per- 
ci z zejściem do Pięciu Stawów. 
Oddział Zakopiański PTT, nie chcąc 
dopuścić do poważniejszych wypad- 
Ków z powodu braku schroniska w 
odpowiednim punkcie, wybudował 
w Pięciu Stawach prowizoryczny 
dwuizbowy domek, którego otwarcie 


jako schroniska, nastąpiło w 1947 r 
W rok później na strychu tegoż do- 
mu wybudowano dwa małe pokoiki, 
które mogły pomieścić 25 osób. 

W roku 1948 przystąpiono do czę- 
ściowego zakupu materiałów budo- 
wilanych, jak drzewo, deski i gonty 
na budowę właściwego schroniska. 
Drzewo okrągłe obrabiano przy Wo- 
dospodach Mickiewicza, tnąc je na 
odpowiednią długość. Obróbka ta 
zmniejszała wage drzewa, co nie 
było bez znaczenia dla transportu. 

W jesieni, w oczekiwaniu na śnieg, 
przystąpiono do jakiej takiej napra- 
wy drogi z Doliny Roztoki aż do 
granicy lasu. Śniegi spadły już w 
drugiej połowie listopada. Dzięki 
temu w grudniu po  zwerbowaniu 
cdpowiednich ludzi i koni przystą- 
piono do zwózki. Para koni wywozi- 
ła drzewo na bulę Czuby nad Wo- 
dospadami, 3 pary zaś ciągnęły do 
polany w Roztoce. W pierwszym ty- 
gvdniu praca szła dość gładko, póź- 
niej pogoda zaczęła się zmieniać i 
przyszedł wiatr ze śniegiem. Drogę 
już przetartą zasypało zupełnie, du- 
że zaspy wstrzymały tempo zwózki, 
by po paru dalszych dużych opadach 
wstrzymać (ją prawie zupełnie. Na- 


Schronisko tymczasowe 
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stąpiła przerwa. Po paru dniach 
wiatr ustał i śnieg przestał padać. 
Cnwycono za łopaty i zaczęto prze- 
kopywać się przez zaspy. Po przeto- 
rowaniu zaczęto dalszą zwózkę. 

Dwa dni były znośne; na trzeci 
dzień kurniawa. Śnieg sypał przez 
cztery dni, z drogi ani śladu. Drze- 
wo poukładane w kilku miejscach 
wzdłuż drogi zasypało, na dodatek 
zaś zeszło parę lawin z Wołoszyna, 
które na samej drodze pozostawiły 
kikuty połamanych sterczących pni 
i gałęzi. Poszły w ruch łopaty i sie- 
kiery. Spieszono się bo do świąt było 
blisko, drzewa dopiero trochę było 
ra polanie, a miało być przecież 
zwiezione do końca miesiąca. Dro- 
ga, niedokładnie przetorowana i 
oczyszczona, zaczęła płatać figle. To 
konie wpadały po brzuchy, łamiąc 
„wojniczki*, to drzewo ześlizgiwało 
sie po stoku, pociągając, czy nawet 
przewracając cały zaprzęg, nierzad- 
ko woźnica musiał  zeskakiwać z 
wiezionego smreka, aby go nie przy- 
gniotło. 

Tak było może dwa dni. Na trzeci 
dzień droga była dobra i praca szła 
gładko, ale trwało to tylko jeden 
dzień. 


NIA NASTĘPNEGO nikt nie 

wyjechał w góry. W nocy spadł 
duży śnieg i sypał bez przerwy. 
Zmęczone konie odesłano do wsi. 
Cztery dni czekano znów na pogodę, 
Piątego dnia rano przyszli górale 
sprawdzić możliwości dalszej zwóz- 
ki. Okazało się że zasp już nie ma 1 
pomimo głębokiego śniegu można 
było dalej zwozić. Na wieczór przy-- 
szły konie. Noc była piękna i gwia- 
żdzista wróżyła pogodę. 

W izbie u dróżnika przy wodospa- 
dach ludzi było dużo, wszyscy cie- 
szyli się, że przecież przetrzymali tę 
ciężką próbę i że ich praca nie pój- 
dzie na marne. Opowiadaniom o ha- 
lach, owcach i raubsicach nie było 
końca. O godzinie czwartej byli już 
na nogach, a o szóstej pierwsze kło- 
ày drzewa, ciągnione na gnałtkach, 
jechały w górę doliny. Dzień zapo- 
wiadał się piękny, pogoda mrożźna. 
Niestety, już o pierwszej zaczął dąć 
wiatr, a w godzinę później prawie 
ric nie było widać. Przyszła kurnia- 
wa, jakich mało. Ogólne przygnębie- 
nie i zniechęcenie... Oczywiście od- 
wrót. Kurzyło i wiało, że świata wi- 
dać nie było. Tak minął grudzień 
1948 r. 

W styczniu znowu pogoda, która 
trwała parę dni, później śnieg, wiatr, 
lawiny i tak było do końca. Walka 
z pogodą wyczerpała siły ludzi i ko- 
ni. Andrzej Krzeptowski wraz z 
grupą furmanów mieszkał w sza- 
łasie na polanie w Roztoce; szałas 
był dobry w lecie dla ochrony przed 
deszczem, w zimie zaś nie było żad- 
nych zabezpieczeń, gdyż pomimo 
uszczelnień, śnieg przedostawał się 
szczelinami, a wiatr hulał w szała- 
sie przenikając aż do kości. 


— Gdyby nie to, że drzewo musia- 
lo być na górze jeszcze tej zimy, i 
gdyby nie moje zobowiązanie, że 
tego dopilnuję — mówił Krzepto- 
wski — za żadne skarby świata nie 
prowadziłbym tej roboty. 


I dodał: 


— Była chwila gdy raz wieczo- 
rem, kiedy wróciliśmy z drogi kom- 
pletnie zmęczeni odrzucaniem śnie- 
gu, zdawałem sobie sprawę, że je- 
zeli dopuszczę do jakiejkolwiek 
rozmowy o naszej pracy, to jutro 
już tu nikogo nie będzie. 

Drzewo zostało  zwiezione, część 
została przy Bacowej Skale, część 
zaś poukładano i przygotowano do 
dalszego transportu we Wrótkach, 
skąd wiosną na plecach miano je 
znieść na miejsce budowy. 


Wciąganie belek z górnego progu Siklawy na budowę 


— Tej zimy — jak mówili góra- 
le — jakiś bies chodził po górach bo 
wiało i kurzyło jak nigdy. Na doda- 
tek zaś w połowie zimy spadła la- 
wina z Koziego Wierchu do Roztoki 
i pęd powietrza idący od niej roz- 
rzucił pukładane drzewo w promie- 
niu 200 m., tak że w kwietniu trzeba 
było wyciągać poszczególne belki 
wystające spod śniegu. 


Już w marcu przystąpiono do dal- 
szej zwózki. We Wrótkach pod Si- 
klawą ustawiono drewniany kierat, 
na który mawinięto 300 metrów 
6-milimetrowej linki stalowej. Lin- 
ka lta ciągnięto drzewo od Bacowej 
Skały na Wrótka. Z Wrótek prze- 


wieziono kierat pod Siklawę i za- 
częto wyciągać drzewo z Wrótek do 
góry. Z powodu wyczerpania się 
kredytów prace przerwano. 

W lecie 1949 roku Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane zaczę- 
ło prace przy wykopie i stawianiu 
murów. Poprawiono drogę w Roz- 
toce, zaczęto zwozić deski na baraki 
1 cement, który wnoszono zresztą, 
jak i deski na plecach. Piasek i ka- 
mienie transportowano na specjal- 
nie zbudowanych tratwach przez 
Wielki Staw, skąd przewożono cały 
materiał obok Małego Stawku do 
Przedniego Stawu i tutaj, drugą 
tratwą dochodził on prawie do 
miejsca budowy. 


I 


Jan Obrochta i Jan Strycała przy zbijaniu krokwi 


Oczywiście, nie wyglądało to 
tak prosto. Stałe wiatry, k'óre 
wieją po 300 dni w roku — jak 
mawiał Krzeptowski — utrud- 
niały pracę, Szczególnie gdy na 
stawie była duża fala, transport 
ze względu na - bezpieczeńtwo 
musiał być przerwany. Bywały 
okresy, gdy murarzom brako- 
wało piasku. W tym samym cza- 
sie grupa złożona z 6-ciu ludzi 
układała ryzę — rodzaj rynny z 
drzewa wywiezionego ponad Si- 
klawę, a później ciągnęła ręsz'ę 
drzewa już na zboczu Wyżnej 
Kopy, układając je obok schro- 
niska. Stąd już koniem zwożono 
je na miejsce budowy. Wykona- 
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no jakies 80% murów i wyko- 
pów. 

W roku ubiegłym dalsze robo- 
ty prowadziło Miejskie Przed- 
siębiorstwo Remontowo - Bu- 
dowlane, „pod kierownictwem 
inż. Michała Górskiego. Przystą- 
piono matychmiast do dalszego 
kopania piwnic, do murowania 
ścian, do ibetonowania, do ro- 
bót ciesielskich 1 do zwózki re- 
szty drzewa, znajdującego się 
jeszcze na Wrótkach. Ponieważ 
śniegu już mie było i nie dało 
się już drzewa ciągnąć nad Si- 


klawę, przywieziono z Zakopa-' 


nego 300 m. drucianej liny o gru- 
bości 16 mm, którą rozciągnię- 


K. WYSZÓMIRSKI 
Kier. Wydz. Łaezn. Wsi z Miastem ZSŚCh 


Wycieczki 
amopomocy 


spełniły swoje zad'u 


Tylko poznawszy swój «raj, możńa 1 
rąco go kochać. Tylko poznawszy swój 


owocnie dla niego pracować. 


Dlatego 


kraju to wielka, ważna misja społeczna 


Rozumiejąc głęboką prawdę za- 
wartą w zacylowanym wskązaniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej B. 
Bieruta, ZSCh zaplanował szero- 
ką pracę na odcinku łączności 
wsi z miastem. 

Aby zaspokoić głód wiedzy 
wśród chłopów i by przekonać 
wieś o wielkiej pomocy Związku 
Radzieckiego dla naszego kraju 
oraz o tym jak polska klasa ro- 
botnicza buduje nowe ośrodki so- 
cjalistyczne — zorganizowano kra- 
joznawcze wycieczki chłopskie, 

W szczególności odbyły się osta- 
mio dwie masowe wycieczki. Ce- 
lem pierwszej był Poronin, Zako- 
pane, Kraków, Nowa Huta i Wie- 
liczka, drugiej — Warszawa, Že- 
rań i Ursus. 


6880 uczestników wycieczki 
do Porenina 


Wycieczki do pierwszego ośrod- 
ka rozpoczęły się w dniu 8 paź- 
dziernika ub. r. a zakończyły cał- 
kowicie w dniu 20 grudnia ub. r. 
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to od Wrótek aż na półaocne ra- 
mię Wyżnej Kopy. Lina ta słu- 
żyła jako lina nośna, liną ciągną- 
ca była stara 6-milimetrowa 
linka, a siłę pociągową tworzyła 
grupa 6 ludzi, którzy ciągnęli 
kiera. aa górze. 

W roku 1950 wykończono mury 
1 obudowaao górę przyszłego 
schroniska drzewem. W części ho- 
telowej iporobiono pokoiki i na 
tej części pozakładano krokwie. 

Przy zmiennych warunkach 
atmosferycznych trudno przewi- 
dzieć termin zakończenia robót 
należy się jednak spodziewać, że 
wkrótce schronisko zostanie od- 
dane do użytku. 


BOLESŁAW 


Bodźcem dla z 
wycieczek do pierv 
ka był Miesiąc Przy 
Radzieckiej. Chodzi 
chłopi poznali Mu: 
w Poroninie, aby v 
cie przekonali się I 
idee Lenina realizu 
sce Ludowej. 

Motywem zorgan: 
cieczek do drugieg 
Warszawy, była ch 
autochtonom Ziem 
jak naród polski 
swoją Stolicę, jak 
Ludowej troszczy si 
cy i wreszcie jak sie 
mysł. 

Do Poronina zap 
pociągów po 350 
Ogółem pociągami t 
łe 6880 osób. 

Zachowanie się 
wycieczki.w czasie | 
czas zwiedzania by] 
a reagowanie na t 
rewelacyjnym. Ch 
mowali się Poronin 
nem, w Nowej Huc 
wiwatowali na cześ 
i na cześć Związku. 
Orowiadali, jak ti 
cieczce będą mieli 
gromadach i jak te 
tych co plotki ro 
w Polzce nic się ni 
tych co im wiarę «c 

Miarą zaintereso! 
xami niech będzie ; 
wypowiedzi zebrany 
dakcję „Przyjażń', 
danie 1400 egz. ksią? 

5713 uczestników 

do Warsza 

Do Warszawy zał 
peciągów, z czego 6 


+ 

ję” 6 
danie 
ożwa naprawdę go- 
j swój kraj można 
atego też poznanie 


)łeczna. 


ŁAW BIERUT 


Ila zorganizowania 
pierwszego ośrod- 
c Przyjaźni Polsko- 
Chodziło o to, aby 
i Muzeum Lenina 
aby w Nowej Hu- 
i się naocznie jak 
realizuje się w Pol- 


zorganizowania wy” 
ivugiego ośrodka — 
yła chęć pokazania 
Ziem Zachodnich 
polski odbudowuje 
, jak Rząd Polski 
zczy się o ludzi pra- 
jak się buduje prze” 


a zaplanowano 20 
> 350 osób każdy. 
gami tymi wyjecha- 


= się uczestników 
zasie podróży i pod- 
ja było wzorowym, 
na ty co widzieli 
|. Chopi entuzjaz- 
oroninem i Zakopa- 
>j Hucie i Wieliczce 
a cześć robotników 
iązku Radzieckiego. 
jak to po tej wy- 
mieli co mówić w 
jak teraz „usadzą' 
tki rozszerzali, że 
się nie robi oraz 
jiarę dawali. 
teresowań wyciecz: 
edzie przeszło 1900 
ebranych przez Re- 
jażń“, lub rozprze- 
„ książek o Leninie. 
ników wycieczek 
Warszawy. 

vy zaplanowano 14 
zego 6 pociągów po 


i Związku 
>y Chłopskiej 


250 osób dla autochtonów. Wszy” 
stkie wycieczki doszły do skut- 
ku. Ogółem do Warszawy przy- 
jechało 5713 osób. 

Cel wycieczek został osiągnię 
ty. Wycieczkowicze zobaczyli 
wspaniałe budowle, fabryki, zdo- 
bycze socjalne i byli obecni na 
przedstawieniu teatralnym. 


Plon wycieczek 

Dzięki wycieczkom o dorobku 
kulturalnym i gospodarczym mó- 
wi w Polsce kilka itysięcy agita- 
torów i wyrywa kły złej propa- 
gandzie. Szczególnie kobiety bar- 
dzo mocno przeżywały to co wi- 
działy; ich wypowiedzi były bu- 
duiące. 

Na ogółną ilość 12593 osób, w 
wycieczkach wzięło udział 5956 
kobiet, a członków spółdzielni 
rrodukcyjnych było 1703. 

Uczestnicy wycieczek pocho- 
dzili z 2503 gromad. 

Liczby te mówią wyraźnie o za- 
łożeniach organizacyjnych: w 
2503 gromadach mieszkają teraz 
agitatorzy prawdy i mówią o tym 
co pięknego widzieli w Polsce. 

Pragnąc Iwyrazić wdzięczność 
zą wycieczkę rzucono myśl, aby 
złożyć datki na pomoc akademi- 
kom (chłopi sypiali w.domu aka- 
demickim). Zbiórkę przeprowa- 
dzono tylko w 7 grupach wy” 
cieczkowych, a zebrano 8771,35 zł. 
Podobnie iw jednym z [pociągów 
(grupa z wojew. bydgoskiego) 
chłopi zebrali pieniądze na gwia- 
zdkę dla dzieci koreańskich w 
wysokości 1802,84 zł. Te pobież- 
nie podane przykłady Świadczą 
c nastrojach panujących w gru- 
pach wycieczkowych. 

Każde rozwiązanie wycieczki 
kończyło się podziękowaniem dla 
Rządu, Partii i ZSCh, wznosze” 
riem okrzyków na cześć sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, Rządu 
Polski Ludowej, sojuszu Polski 
ze Związkiem Radzieckim, Pre- 
zwdenta Bolesława Bieruta. 

Zradiofonizowane pociągi do” 


Pierwsze wrażenie 


pełniały to, co widziano — wiele 
referatów wygłoszono na tematy 
przodującej roli ZSRR i pomocy 
Związku Radzieckiego. O pracach 
w «spółdzielniach produkcyjnych, 
świetlicach (gnomadzkich, LZS i 
kołach producentów wygłaszali 
pogadanki sami działacze gro- 
madzcy, podając żywe przykłady. 
Wykłady o higienie, o szkodliwo- 
ści picia wódki uzupełniały akcję 
uświadamiającą wśród chłopów. 
To, że każdy pociąg miał swoją 
rozgłośnię i swego opiekuna po- 
litycznego — usprawniało ogrom- 
nie pracę organizacyjną, uświa- 
damiającą ltak pod względem 
cgólnym, jak i politycznym. Wre- 
szcie pieśni i muzyka stwarzały 
uzupełnienie doskonałej atmosfe- 


PODA a 


ry wśród uczestników wycieczek. 
Z miekitórymi przeprowadziliśmy 
rozmowę. 

Franciszek Bombis grom. Ka- 
mień, pow. Opole mówi: W War- 
szawie jestem po raz pierwszy. 
Oglądając ogromne zniszczenia 
na terenie getta, można sobie do- 
kładnie ;przedstawić co :;przynosi 
ze sobą faszyzm. Ci, którzy chcą 
nowej wojny — powinni zobaczyć 
gruzy Warszawy. 

Dorota Myśliwiec grom. Fara- 
ka, Kolonia, 'pow. Strzelec: Da- 
wmiej tylko bogacze mogli urzą- 
dzać sobie wycieczki, a chłopi i 
robotnicy musieli na nich praco- 
wać, nie wytykając nosa poza 
miedzę, czy warsztat pracy. Dziś 
Polska Ludowa pragnie aby wszy- 


Wycieczka góralska zasłuchana w wyjaśnienia przewodnika 
przy zwiedzaniu MDM 


scy chłopi poznali swoją Ojczyznę 
i jej wspaniały rozwój. Aż serce 
mi się radowało, kiedy w fabry- 
ce „Ursus“ zobaczyłam traktory, 
który robotnik dla nas produkuje. 


Paweł Cypuk grom. Maków, 
pow. Racibórz: Okazało się, że 
odbudowa Warszawy idzie w sza- 
onym tempie. Domy tu rosną 
jak grzyby po deszazu. Widzia- 
łem setki wykończonych domów 
i chciałbym, by chłopi mojego 
powiatu dowiedzieli się, że to 
wszystko co się pisze o nowej 
Warszawie jest prawdą, że mamy 
sojusznika w Związku Radziec- 
Rim, który nam pomaga w 'od- 
budowie i budowie. Opowiem w 
niojej gromadzie o sojuszu z ro- 
botnikami i będę mógł walczyć 
z wrogą propagandą. 

Leon Rasz z grom. Woronowo, 
pow. Bydgoszcz, nie ogranicza się 
do słów: Wracając z 2-dniowej 
wycieczki — Poronina, Zakopa- 
nego, Krakowa, Nowej Huty i 
Wieliczki, zobowiązałem się, ja 
chłop  małorolny Leon Racz z 
Woronowa, 'zakontraktować do- 
datkowo dwie świnie bekonowe i 
podnieść moją wydajność o 20%. 


Mączyński Franciszek — Swie- 
dziebin, pow. Rypin: Moi rodzi- 
c» żyjący za rządów sanacyjnych, 
a nawet dalsi przodkowie przeży- 
wając swój wiek życia nie mieli 
możliwości zobaczenia na własne 
oczy ipiękkna naszego kraju. Je- 
dymie teraz, po wyzwoleniu, Rząd 
Polski Ludowej umożliwił nam 
poznanie piękna i zdokyczy na- 
szej Ojczyzny. Jestem dumny, że 
po powrocie do domu nie zabra- 


Uczestnicy wycieczki dziękują prze- 
wodnikowi Stanisławowi Figlowi 


knie mi argumentów na odpowie- 
dzi tym, którzy nie wierzą w zdo- 
bycze naszego Państwa. 


Setki takich wypowiedzi chłop- 
skidh przekonują organizatorów 
wspomnianych wycieczek jak do- 
skonałą formą wychowania pa- 
tviolycznego są wycieczki. Chło- 
pi są realni. Widząc pracę całego 
kraju pragną się włączyć w jej 
nurt, zwiększając swoje wysiłki 
i podnosząc swą produkcyjność. 

Że nie są to tylko słowa świad- 
cza o tym meldunki otrzymane 
przez Zarząd Główny ZSCh: 

W gromadzie Montki, pow. Iła- 
wa, pod wpływem uczestnika wy- 
cieczki, zgromadzeni na zebraniu 
wyborczym członkowie i nieczłon- 
kowie ZSCh zakontraktowali 40 
sztuk trzody chlewnej. 


»lurystyka powszechna 
na półkach księgarskich 


Na półkach księgarskich „Ruchu“ i w kioskach tejże insty- 
tucji kolportażowej ukazał się podręcznik informacyjny o orga- 
nizacji i obsłudze turystyki świata pracy p.t. „Turystyka Pow- 
szechna'. Książka ta została wydana przez Biuro Turystyki 
Ministerstwa Kolei. Na 388 stronach ujmuje ona całokształt 
wiedzy turystycznej. Cena pojedynczego egzemplarza wynosi 


19 zł 50 gr. 
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W gminie Sompolno, w groma- 
dzie Mosung, dzięki samorzutnej 
pracy propagandowej uczestnika 
wycieczki — chłopi plan skupu 
zboża wykonali w 102%, a ziem: 
riaków 105%. 


Ob. Nalpa, w czasie zebrania 
wyborczego, omawiając wraże- 
nia z Nowej Huty i Poronina, 
podkreślił, że zrozumiał w cza- 
sie wycieczki obowiązki chłopów 
wobec klasy robotniczej. Prag: 
nac dać temu wyraz kontraktu;2 
3 Ibuczniki i wzywa wszystkica 
zebranych do kontraktacji. 


W ślad za prezesem Koła Gro 
madzkiego inni chłopi podbisa!i 
16 dodatkowych kontraktów. 


Podobnych (przykładów  |jest 
wiele. Świadczą one o tym, że 
poznanie kraju wiąże się ściśle 
z pragnieniem pracy dla niego. 


Na zakończenie dodajmy, że 
planowa akcja wycieczek spełni 
ła swoje zadanie dlatego 'także, ża 
Ministerstwo Kolei oddało do 
dyspozycji specjalne pociągi, że 
kolejarze daskonale  spełmial! 
swoje zadania, że „Orbis“ tech- 
nicznie obsługując wycieczki zro- 
bił wszystko, aby ipokładanych 
w nim nadziei nie zawieść, że 
PTTK z [powierzonych mu obo- 
wiązków wywiązało się zadowa- 
lająco i wreszcie dlatego, że w 
pełni zrozumienia sprawy — tte- 
renowe ogniwa Partii realizowały 
polityczne kierownictwo wycie- 
czek ZSCh. 
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Od mgr Tadeusza Dohna- 
lika  'jednego z dobrych 
znawców naszych gór otrzy- 
mujemy następujące uwagi. 

Z zainteresowaniem prze- 
czytałem kilka notatek o 
nieznanych, pieknych oko- 
licach naszego kraju (np. 
Dolina Mrogi w okolicach 
1.0dzi), zamieszczonych w 
ostatnich numerach „Tury- 
styki“. Chciałbym ze swej 
strony przyczynić się do 
zwrócenia uwagi na niektó- 


re zapoznane partie na- 
szych Beskidów. 
Mam na myśli przede 


wszystkim Gorce, po któ- 
rych odbyłem w tym roku 
interesującą wycieczkę w 
gronie 20 członków PTTK. 

Pasmo to leży w czworo- 
boku między liniami kole- 
jowymi: z Chabówki do 
Nowego Sącza, Z Chabów- 
xi do Nowego Targu i szo- 
sami autobusowymi Nowy 
Targ Krościenko oraz 
Nowy Sacz — Krościenko. 
Jakkolwiek leży blisko ko- 
lei i stacji autobusowych, 
kilku dużych uzdrowisk i 
wczasowisk (Krościenko, 
Szczawnica. Rabxa, Czor- 
sztyn, Mszana Dolna), oraz 
miast i miasteczek (Nowy 
Sącz, Stary Sącz, Krościen- 
ko. Limanowa, Tymbark, 
Mszana Dolna), zarówno w 
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Dział pod redakcją 


lecie, jak i w zimie ma znr- 
komą frekwencję tury- 
styczną. Być może, że przy- 
czyną tego jest brak schro- 
nisk turystvcznych, po spa- 
laniu trzech przez hitle- 
rowców w ostatnich latach 
wojny. Fakt ten nie uspra 
wiedliwia całkowicie bra- 
Ku zainteresowania, gdyż 
można w te góry robić 
wiele wycieczek jednodnio- 
wych. Ożywienie ruchu tu- 
rystycznego w Gorce od- 
ciążyłaoby w wysokim stop- 
riu przepełnione, niezbyt 
odległe od nich Tatry i 
Pieniny. 

A przecież Gorce, któ- 
rych najwyższy szczyt Tur- 
bacz sięga 1311 m, a dru- 
gi z rzędu Kudłoń 1278 m, 
mają niebyle'akie walory 
turystyczne i narciarskie. 

Rozpatrzmy je po kolei: 

a) Gorce są pasmem na 
całej swej długości odda- 
lonym od granicy i z tego 
powodu dostępnym bez 
żadnych ograniczeń czy też 
pozwoleń. 

b) Gorce są pasmem du- 
żym, o długości około 30 
km i szerokości kilkanaście 
km. zajmujace około 300 
lim? powierzchni. Dla zwie- 
dzenia go w całości potrze- 
ba sześciu dni marszu Do 
30 km dziennie. Wśród 
pasm Beskidzkich jest to 
grupa stosunkowo najlepiej. 
zachowana w pierwotnym 
jeszcze charakterze, z tra- 
dycjami góralskiego życia 
i góralskim budownictwem, 
zarówno we wsiach w głębi 
Gorców, jak i na halacn 
pełnych baców, juhasów, 
owiec i psów pasterskich, 
oraz szałasów z ogniskami 
wewnatrz. 

c) Góry są pokryte wspa- 
niałymi lasami, z których 
jeden na zboczach północ- 
nych poniżej Turbacza i 
Kudłonia nosi nazwę rezer- 
watu im. Orkana. Osobli- 
wością przyrody jest re- 
zerwat żubrów, między 
szczytem Turbacza a wsią 
Łopuszną. ` 

d) Ze szczytów i z wiel- 
kich hal grzbietowych roz- 
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Dr. Mieczysława Orłowicza 


ciąga się wspaniały widok 
na same Gorce i rozmaite 
pasma Beskidów Zachod- 
rich, ale przede wszystkim 
na całe Podhale i wzno- 
szący się nad nim maje- 
statyczny łańcuch Tatr, wi- 
doczny stąd w całej dlugo- 
ści, od Tatr Bielskich po 
Osobistą na zachodzie. 

e) Najpiekniejszy widok 
rczpościera się ze szczytu 
Turbacza w części zachod- 
niej, oraz szczytu Mogiel- 


nicy 1171 m, Gorca 1228 
m i Lubania pod Krościen- 
kiem 1211 m, w części 
wschodniej pasma. Nato- 


miast Kudłoń porosły la- 
sem jest pozbawiony wi- 
doków. 


f) W zimie posiadają 
Gorce wspaniałe tereny 
narciarskie © łagodnych 
nachyleniach grzbietów 


wolnych od lasów i ba- 
jecznych zjazdach. Do naj- 
lepszych zjazdów należy 
zjazd z Turbacza do Nowe- 
go Targu (700 m różnicy 
wzniesień), zjazd z Lubania 
do (Krościenka (600 m róż- 
nicy wzniesień). zjazd z 
Gorca do Ochotnicy, jazda 
grzbietem Turbacza do 
Gorc, i zjazd z Mogielni- 
cy ramieniem zachodnim, 
gdzie iest bardzo długa, 
łagodnie nachylona polan» 
do Lubomierza. 


g) Brak schronisk nie 
powinien turystów odstra- 
szać, gdyż w lecie można 
nocować w szałasach gó- 
ralskich, a w zimie w cha- 
tach wiejskich tych wsi, 
których górne części za- 
chodzą w głąb Gorców, jak 
przede wszystkim Ochotni- 
ca, Rzyki, Lubomierz, 
Szczawa, Słopnica Królew- 
sza i inne. 

h) Gorce są terenem, w 
rtórym wycieczki można 
zaczynać od całego szere- 
gu stacji kolejowych. Naj- 
popularniejszymi punktami 
wyjścia są: Nowy Targ 
(na Turbacz i do re- 
zerwatu żubrów pod Ło- 
puszną), Rabka (na. Stare 
Wierchy i na Turbacz), i 


Mszana Dolna (na Turbacz 
przez Porębę obok willi 
Orkana przez rezerwat im. 
Cnkana na Turbacz, 
względnie innymi drogami 
na  Kudłońn). Poza tym 
można iść przez Jurków 
i Tymbark na Mogielnicę, 
a stąd grzbietem przez Ku- 
dioń na Turbacz. Od po- 
łudnia tj. ze Szczawnicy, 
Krościenka i  Czorsztyna 
najbliższym celem wycie- 
czek jest Lubań nad Kroś- 
cienkiem. Wskazana. jest 
aroga z Ochotnicy na Gorce. 
Pcd względem widokowym 
co najpiekniejszych nale- 
ży szlak z Turbacza na Lu- 
bəń przez Knurowską prze- 
łe CZ, polecenia godny 
szczególnie w październiku, 
ze względu na wspaniałe 
kolory bukowych lasów. 


Z OKOLIC WARSZAWY 


Od innego z czytelników 
Qb. Tynickiego, Prezesa 
Koła PTIK na Mokotowie 
w Warszawie, otrzymuje- 
my interesujące uwagi, do 
tyvczące głazu narzutowe- 
go w iPolsce środkowej. 

Głaz w Zawadach, wio- 
sce położonej 7 km na po- 
łudniowy wschód od 
Mszczonowa, jako najwięk- ` 
szy głaz narzutowy Polski 
jest jedną z najwiekszych 
osobliwości turystycznych 
okolic Warszawy. Niestety 
mało kto o nim wie. a wy- 
cieczki zaglądają tu bar- 
dzo rzadko. Głaz jest wko- 
pany w ziemię, z dala nie- 
widoczny, gdyż jest oto- 
czony niewysokim wałem 
porosłym dzikimi grusza- 
mi. Wał ten powstał przez 
odsypywanie ziemi w tym 
okresie, gdy górna część 
głazu była eksploatowana 
jako kamieniołom. Leży on 
około 100 m w kierunku 
południowo-wschodnim od 
skrzyżowania szosy Mszczo- 
nów — Rawa Mazowiecka 
z szosą odgałęziającą się 
cd niej w Zawadach do 
Białej Rawskiej, oddalony 
jest tylko 100 m od tego 
skrzyżowania i najbliższych. 
chat. IKursuje tędy auto- 
bus Warszawa Rawa 
Mazowiecka, iednakże nie 
ma stacji w Zawadach, ale 
oddalonej o pół km Hucie 
Zawadzkiej. Głaz, podobnie 
jak Zawady, leży na tere- 
nie powiatu skierniewic- 
kiego ra samej granicy, już 
w województwie łódzkim. 
Oglądanie głazu można po- 
łączyć z przechadzką do 
Studzieńca w Puszczy Ma- 
riańskiej i stad do Radzi- 
wiłłowa albo Żyrardowa. 
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Dr A. H ansen 


Historia narciarstwa 


Historia narciarstwa sie- 
ga daleko w przeszłość. 
Narcianstwo było i jest do 
dnia dzisiejszego związane 
z warunkami życia pew- 
nych grup ludności. Do- 
strzegamy to w krajach 
pokrytych przez dłuższy 
okres śniegiem lub 7; gó- 
rach. Dlatego też w tych 
miejscach będziemy szukali 
pierwotnej kolebki nar- 
narciarstwa. W tych miej- 
scach w czasach prahisto- 
rycznych, a więc przed 
wielu tysiącami lat, czło- 
wiek rozpoczął używać ele- 
mentów, które nie miały 
nic wspólnego z pojęciem 
dzisiejszej narty, kijka nar- 
ciarskiego czy więzi nar+ 
ciarskiej. Pierwotne ele- 
menty narciarstwa zmie- 
rzały w kierunku zwiękĄł 
szenia powierzchni nośnej, 
której wyłącznym celem 
było zapobieganie głębo- 
kiemu zapadaniu się w 
śnieg. | 
Być może, jak wskazu- 
ią np. historycy 1adzieccy, 
ludzie okręcali sobie w 
tym celu stopy dużą iloś- 
cią skór. Należy przy tym 
stwierdzić, że 6 tys. lat 
temu w dalekich krajach 
północnych posługiwano 
się prymitywnymi narta- 
mi, prawdopodobnie drew- 
nianymi. Dzioby tych nart 
były przypuszczalnie wygi- 
nane w ogniu. Wiemy, O 
tym z rysunków odkrytych 
na kamiennych ścianach 
grot, w pobliżu Rados w 
Norwegii. 

Narciarstwo to miało na 
celu szybsze posuwanie sią 
po powierzchni śniegu, by- 
ło związane z zagadnie- 
niem biologicznym — zdo- 
bywania pokarmu i odzie- 
ży fPierwotny mieszkaniec 
tych okolic, żeby dogonić 
zapadające się w snieg 
zwierzęta, ' musiał za- 
czaić się na nie, a następ 
nie możliwie szybko zbli- 


żyć się do nich, żeby ugo- 
dzić je włócznią, młotem 
kamiennym lub unierucho- 
mić strzałą. 

Dlatego rozwój narciar- 
siwa obok czynnika utrzy- 
mywania się na powierzch- 
ni sniegu, coraz bardziej 
uwzględnia element szyb- 
kości i zwrotności. Ewo- 
lucja ta odbywała się na 
drodze formowania sprzętu 
narciarskiego: kształtu nar: 
ty i jej wielkości, materia- 
łu z jakiego była robiona, 
profilu, elementów spręży- 
ny; dotyczyła też więżby 
narciarskiej, obuwia, kij- 
ków narciarskich itp. Z 
czynnikami szybkościowy- 
mi budowy narty, wiążą 
się ściśle czynniki zwrot- 
ności. 

Poznawanie tych zagad- 
nień, oraz umiejetność od- 
czytywania techniki posłu= 
giwania się nartami na 
pedstawie ich wyglądu, 
jest ważnym momentem 
analitycznym w rozszyfro- 
waniu historii narciarstwa. 


Historia narciarstwa jest 
oparta na szeregu źródeł. 
A więc na konkretnych 
znaleziskach  prahistorycz- 
nych. Zaliczamy do nich 
wymienione rysunki z Ra- 
dos w 'Norwegii, wykopa- 
liska torfowe i błotne na 
terenie Syberii, Szwecji i 
Finlandii, w których zacho- 
wały się narty i sprzęt nar- 
cianski używany przed wie- 
„u tysiącleciami. Wreszcie 
w starych pieśniach i sa- 
gach normanów, możemy 
dowiedzieć się o mitycz- 
nej historii narciarzy, któ- 
rymi opiekowali się bóg 
Ull i opiekunka narciarek 
bogini Skadi. 


Te najstarsze zabytki 


narciarstwa są przez uczo- 
nych rozmaicie kwalifiko- 
wane. Według w/w klasy- 
fikacji wyróżniami 3 typy 
nart, których wiek określa 
się na 4—6 tys. lat. 
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1. Typ nart arktycznych. 

2 Typ nart północnych. 

3 Typ nart  południo- 
wych. 

Narty arktyczne, to krót- 
kie, szerokie deski, z wy- 
złobieniem w części środ- 
kowej na stopę. W tym 
miejscu narta posiada bocz- 
ne otwory, (poprzez które 
długimi pasami z surowej 
skóry zwierzęcej przymo- 


7 
i 


Narty potudniowe, to sto- 
sunkowo długie i wąskie 
deski bez rowka, bez profi- 
lowania i bez elementów 
sprężyny. Dzioby nart naj- 
częściej wyginane w ogniu. 

Wszystkie wymienione 
typy „nart: arktyczny, pół- 
nocny i południowy odzna- 
czają się prymitywnością 
obróbki, związanej z pry- 
mitywizmem narzędzi, któ- 
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cowywano do niej stopę. 
Dzioby nart wygięte sto- 
sunkowo mało. Narty nie 
posiadają rowika od strony 
ślizgu. Na nartach tych ra- 
czej chodzono niż ślizgano 
się, przeznaczeniem ich 
było zapobieganie zapada- 
nia się w śnieg. Oczywi- 
ście narty te w obróbce 
bardzo prymitywne, nie są 
profilowane j nie posiadają 
eiementów Sprężnych. 

Narty północne, to cie- 
kawy typ nart, wyróżnia- 
jacych się na pierwszy rzut 
oka różnicą szerokości i 
długości obu nart. Kiedy 
narta jedna najczęściej le- 
wa, jest długa i wąska, to 
druga bardzo krótka i sze- 
roka, powleczona od po- 
wierzchni ślizgowej skórą 
renifera 

Jazda na tym typie nart 
wyglądała podobnie, jak ja- 
zaa na hulajnodze — na 
lewej ślizgano się, zaś pra- 
wą wykonywano odbicie. 
Praca kija prawdopodobnie 
przy tej technice była jed- 
nostronna, zabezpieczająca 
rownowagę ciała od strony 
odbicia. 

Zastosowanie tych nart 
mogło mieć miejsce w te- 
renie lekko falistym. Tu- 
taj niewiątpliwie spotyka- 
my się z tak istotnym ele- 
mentem dzisiejszej techn- 
ki biegowo narciarskiej, 
jakim jest odbicie. 
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rvmi  rozporządzał czło- 
wiek. 
Jednak ówczesny czło- 


wiek dość wcześnie począł 
orientować się w zagad- 
nieniu, a lIzdobyte umie- 
jętności były przekazywa- 
ne z pokolenia na poko- 
lenie, Najczęstszym drze- 
wem z którego wyrabiano 
narty, była brzoza korel- 
ska i jodła. Można stwier- 
dzić na podstawie wykopa- 
lisk torfowych, dobrze za- 
chowanych, które można 
cglądać w specjalnych mu- 
zeach narciarstwa, że owe 
najstarsze narty mają pra- 
widłowy przebieg słojowa- 
nia. Istnieje przypuszcze- 
nie, że deski, z których 
człowiek robił narty, były 
wyszczepione z dużego klo- 
ca drzewa, a następnie pry- 
mitywnymi marzędziamii 
kamiennymi odpowiednio 
wygładzone i profilowane. 
Wyginanie dziobów nart 
odbywało się raczej w og- 
niu, niż w gorącej wodzie 
lub parze wodnej. 


Historia rozwoju nar- 
ciarstwa obejmuje zarów- 
no sprzęt, jak i technikę 
narciarską. Rozwój ten 
warunkowany jest szere- 
giem czynników zewnętrz- 
nych, do których w pierw- 
szym rzędzie należy zali- 
czyć ogólny rozwój gospo- 
darczy, kulturalny i tech- 


niczńy oraz występujące 
miejscowe warunki topo- 
graficzne. 


ŚREDNIOWIECZE 
NARCIARSTWA 


Narty z okresu średnio- 
wieczą, to sprzęt już dale- 
ko doskonalszy. Z tego 
okresu narty — to pięknie 
rzeżbione arcydzieła sztu- 
ki ludowej. doskonale kon- 
serwowane w substancjach 
smołowy ch. 

To przystosowany do rze- 
miennej więżby, starannie 
wykonany but narciarski 
ze specjalnie wystającym 
podgiętym nosem. Elasty cz- 
nv kij-dzida, służący jed- 
nocześnie jako broń i za- 
kończony żelaznym gro- 
grotem, stanowi piękny za- 
bytek tego okresu. 


RENESANS 
NARCIARSTWA 


W XIX stuleciu, w okre- 
sie wyprawy norweskiego 
podróżnika  Nansena na 
Grenlandię, w roku 1888, 
sprawa udoskonale- 
n ia sprzętu narciarskiego 
znacznie posunęła się na- 
przód. W budownictwie 
nart nansenowskich zasto- 
sowano wszystkie zdoby- 
cze i doświadczenia ubieg- 
łego okresu — przystoso- 
wując nartę i więżbę do 
specyficznych zadań wypra- 
wy tj. do na ogół równi- 
nowych terenów podbiegu- 
nowych. Narty nansenow- 
skie łącznie ze stosunkowo 
długimi kijkami, dawały 
możliwość dość szybkiego 
posuwania się naprzód w 
terenie podbiegunowym. 


Ale dopiero XX wiek, po 
pierwszej wojuie światowej, 
zaznaczył się intensywnym 
rozwojem narciarstwa, któ- 
re zdecydowanie jako sport 
masowy ] zawodniczy 
wkroczyło do wszystkich 
krajów Europy Wschodniej 
1 Środkowej, 'posiadają- 
cych odpowiednie warunki 
klimatyczno-śnieżne. 

Należy odróżnić kilka za- 
sadmiczych kierunków roz- 
woju narciarstwa na świe- 
cie. O ile kraje górzyste, 
alpejskie związane tzw. 
rarciarstwem wysoko-gór- 
skim, udoskonaliły i udo- 
skonalają sprzęt narciar- 
ski zjazdowy, to kraje o 
terenach nizinnych i lekko 
falistych, udoskonaliły i 
udoskonalają sprzęt nar- 
ciarski przystosowany do 
terenów nizinnych i lekko 


falistych. Obok tych cech 
zasadniczych powstają nar- 
ty specjalne: biegowe, zja- 
zdowe i skokowe, służące 
zawodnikom do biegów 
narciarskich płaskich, zjaz- 
dowych i slalomu lub sko- 
ków. Zarówno sprzęt nar- 
cierski turystyczny, nizin- 
ny i górski, jak specjalny 
zjazdowy, biegowy i sko- 
kowy iw krótkim okresie 
kilkudziesięciu lat po 
pierwszej wojnie śŚwiato- 
wej uległ iw dalszym cią- 
gu ulega stałej ewolucji 
rozwojowej. 


Zasadniczym czynnikiem, 
od którego zależy w znacz- 
nym stopniu (przydatność 
narty jest materiał, z jakie- 
go jest zrobiona. Najczęś- 
ciej używanym materiałem 
jest drzewo. Próby robienia 
nart z metalów, np. z dur- 
aluminium, są w toku. Mi- 
no tych prób wydaje się, 
że zasadniczym materia- 
łem, 7 którego będą pro- 
dukowane narty w ciągu 
najbliższych dziesiątków 
lat, (będzie nadal drzewo. 
W dzisiejszej produkcji 
krajowej nart korzystamy 
z jesionu, klonu lub jodły, 
obok tego posiadamy twar- 
de i trwałe narty hikorowe 
i lekkie z brzozy karel- 
skiej. Spotykamy się także 
z tzw. „klejonkami* tj. nar- 
tami klejonymi z 4, 6 i wie- 
cej warstw różnych gatun- 
ków drzew. Ślizg narty by- 
wa w takich wypadkach 
pokryty twardą  hikorą; 
warstwę środkową stanowi 
jesion lub jodła, nadają- 
ce marcie sprężystość i ela- 
styczność; wierzch narty 
pckryty jest drzewem lek- 
kim, a jednocześnie dają- 
cym się dobrze politurować 
i nie nasiąkającym wilgo- 
cią np. mahoniem luo lipą. 


Narta współczesna ' ma 
różne profilowanie w zależ- 
ności od jej przeznaczenia. 
Nanty używane do zjazdów 
mają większą szerokość 
piętki, stopy i dzioba, niż 
narty turystyczne czy bie- 
gowe. Narty skokowe ma- 
ją prawie na całej długo- 
ści jedną szerokość. Gru- 
bość nart w okolicy stopy 


w zależności od rodzaju 
narty jest różna. 
Elastyczność narty jest 


ściśle związana z wyko- 
rzystaniem jej powierzch- 
ni ślizgowe: i z równomier- 
nym rozmieszczeniem cię- 
Żaru ciała na całej długo- 
Ści nart. Ma to pierwszo- 
rzędne znaczenie dla racjo- 
nalnego zmniejszenia opo- 


rów i tarcia. W związku z 
tym, zagadnienie to jest w 
nowoczesnej narcie połą- 
czone z pojęciami „miękko- 
sci“ i „twardości“  piętki 
czy dzioba — i jest brane 
pod uwagę łącznie z cieża- 
rem ciała narciarza. 


Więźba narciarska uży- 
wana do nart biegowych, 
np. typu „Rotfela“ różni 
się krańcowo od więżby 
zjazdowej czy skokowej 
typu „Kantahar, w któ- 
rej stopa jest po prostu 
„wmurowana“ w narty, a 
pięta najwyżej kilka cen- 
tymetrów unosi się nad ich 
rowierzchnią. Toteż przy 
wiązaniu typu „Kantahar* 
ważny fizjologicznie ele- 
ment jazdy na nartach w 
terenie równinnym i lek- 
ko falistym, jakim jest od- 
bicie jest wybitnie 
utrudniony. W tych warun- 
kach należy stosować zwła- 
szcza dla masowej turysty- 
ki więżby typu „Hauga', 
które pozwalają na swo- 
bodny wykrok, z wykorzy- 
staniem odbicia z przysia- 
du, a jednocześnie pozwa- 


lsją na dostateczne wyko- 
rzystanie dzisiejszej techni- 
ki narciarsko-zjazdowej. 
Nieodpowiedni sprzęt, 
niedostosowany do terenu i 
umiejętnoś i narciarza jest 
szkodliwy. Często z braku 
doświadczenia, a częściowo 
z racji niedbalstwa czynni- 
ków odpowiedzialnych za 
właściwy handel sprzętem 
sportowym sprzedaje się 
masowo narty całkowicie 
nieodpowiednie — s yma- 
gające specjalnych warun- 
ków np. wysokich gór. 
Sprzęt taki jest daleko 
croższy, mało użyteczny w 
warunkach nizinnych, a na- 
wet szkodliwy, bo nie po- 
zwala na naturalny, nie- 
krępujący fizjologiczny 
ruch, który jest przecież 
podstawą zdrowo pojętego 
sportu. i 


Zagadnienie produkcji, 
taniego, odpowiednio przy- 
stosowanego do warunków 
nizinnych i lekko falistych, 
sprzętu narciarskiego, jest 
problemem aktualnym przy 
dźżisiejszym  umasowieniu 


rarciarstwa w Polsce. 


Rumunia — kraj 
turystyki 


si od 1200 do 1800 m. Góry dzielą 
się tu na kilka pasm. Jedno z nich 
to Karpaty Wschodnie, stanowiące 
dziwną mieszaninę skał wulkanicz- 
nych, wapiennych i krystalicznych. 


ARAGRAF 20 Konstytucji Lu- 

dowej Republiki Rumuńskiej 

głosi: „Obywatele mają pra- 
wo do odpoczynku“. Prawo do od- 
poczynku zagwarantowane jest o- 
kreśleniem długości dnia pracy 
płatnymi urlopami, organizacją do- 
mów wypoczynkowych, sanatoriów, 
klubów, parków, placów sporto- 
wych i specjalnycn urządzeń So- 
cjalnych. Oznacza to, że dziś w 
Rumuńskiej Republice Ludowej 
turystyka i sport nie są, jak daw- 
niej, przywilejem burżuazji, lecz 
prawem świata pracy. Prawo to 
zabezpieczają odpowiednie ustawy. 

Bankierzy, fabrykanci, kupcy za- 
zdrośnie strzegli wyłącznego prawa 
korzystania z tych źródeł radości 
i zdrowia. 

Dziś przebudowano i oddano bez- 
płatnie do użytku świata pracy 
pięknie urządzone hotele, górskie 
schroniska, wille na brzegu morza, 
kluby, pałace sportowe, domy kul- 
tury i odpoczynku. Do domów 
wypoczynkowych w pierwszej ko- 
lejności kierowani są przodownicy 
pracy, racjonalizatorzy itp. Robot- 
nicy i pracownicy, którym potrzeb- 
ne jest leczenie, wysyłani są na 
koszt funduszu socjalnego. Wra- 
cają pełni zdrowia i sił do pracy. 

k :k * 

Położenie Rumunii w dolnym 
biegu Dunaju i opasujący ją łań- 
cuch Karpat sprawia, że krajobraz 
jest niezwykle barwny i urozmai- 
cony, 

Srednia wysokość Karpat, która 
przechodzi z północnego wschodu 
ku południowemu wschodowi wyno- 


Wycieczka wychodzi ze schroniska 


Najwyższy Pietrosul ma 


2305 m. 

Przeałużeniem Wschodnich Kar- 
pat są tzw. Karpaty Średnie, naj- 
wyższe. Tu spotykamy liczne do- 
liny i groty o najfantastyczniej- 
szych kształtach. Jest to najpięk- 
niejszy zakątek górski w całej Ru- 
munii. Najwyższe szczyty to Omul— 


sztyt 


2008 m, Piatra Craiului — 2251 m, | 


Moldoveanul — 2550 m. 

Las świerkowy wspina się tu wy- 
soko po zboczach górskich. 

W tych prześlicznych okolicach, 
ukryte wśród gór, leżą liczne miej- 
scowoŚści wczasowe. Do najbardziej 
znanych należą: Predeal, Sinaia, 
Bicaz. 

„Góry Wschodnie“ zamykają łań- 
cuch Karpat. Jest to "najniższe 
pasmo, ale za to niesłychanie bo- 
gate; kryje ono istne skarby natu- 
ralne; jak złoto, srebro, żelazo i inne 
cenne złoża. 


Chatka trzech świerków | 
w Buczedźi | 


Ze stoków Karpat wypływają 
rzeki rumuńskie. Wszystkie one 
łączą swe wody z Dunajcem. Doli- 
Ny rzek, niekiedy przedzierających 
się przez wąskie seczeliny skalne, 
niekiedy zaś szerokie i rozległe, 
przydają wiele piękna i uroku tym 
górnym rejonom Karpat. 

Nagie szczyty przeglądają się 
w kryształowej tafli górskich jezior. 

Góry w tym paśmie mają nie- 
kiedy najbardziej fantastyczne 
kształty. W masywie Byczedźżi, tu- 
rysta może podziwiać tzw. „Baby*, 
przedziwnmie uformowane, jakby 
olbrzymie grzyby skalne. 

Całe to piękno rumuńskiego kra- 
jobrazu zaczyna się powoli odsła- 
niać przed nową rowotniczą i chłop- 
ską rzeszą turystów. Młodzież ze 
szkół, z fabryk i kopalń ruszyła 
w góry. 150 schronisk, które mogą 
pomieścić około 8000 osób oddano 
dla świata pracy. 

W bieżącym roku, tysiące ludzi, 
często po raz pierwszy w życiu 
wzięło udział w zimowych, wiosen- 
nych i letnich wycieczkach 
Organizatorem tych wycieczek jest 
majczęściej Generalna Konfederacja 
Fracy. 

Związki Zawodowe w Bukareszcie 
wystąpiły z inicjatywą organizowa- 
nia wczasów świątecznych. Przykład 
stolicy podjęły inne okręgi. 

W okresie letnim Generalna Kon- 
federacja Pracy zorganizowała 
wczasy wędrowne, które cieszyły 
się ogromnym powodzeniem. 

Nie ma w Rumunii zakątka, któ- 
ry nie zasługiwałby na uwagę tu- 
rysty, nie ma okolicy, która nie 
przykuwałaby swą malowniczością. 
Całe jej piękno, dziś, w Ludowej 


Republice stało się dostępne dla 
prostego człowieka. 
Najszersze masy społeczeństwa 


zaczynają rozumieć urok i piękno 
wędrówki po ojczystym kraju. 


SMAROWANIE NART 


3) smary uniwersalne. 


W zależności od gatunku 
śniegu i przewidzianej tra1 
sy wycieczki nakłada się 
dany smar w odpowiedniej 


„Kto smaruje ten jedzie“ 
mówi przysłowie. Wiedzą o 
tvm dobrze narciarze. 
Jmiejętne stosowanie sma- 
row narciarskich jest spra- 
wą zasadniczą, a w nar- 
ciarstwie sportowym nie- 
jeanokrotnie czynnikiem 
decydującym o  zwycię- 
stwie, 


Znajomość tego zagad- 
nienia stanowi specjalną 
wiedzę, którą nabyć można 
tylko przez wieloletnią 
praktykę. Komu raz na 
wycieczce „lepiły* deski — 
ten wie jaką wagę należy 
przywiązywać do smaro- 
wania nart. 

Zanim  przystąpimy do 
zmarowania nart trzeba 
„e, zwłaszcza na początku 
sezonu. narciarskiego, od- 
powiednio przygotować, 
zmywając ślizgi nart ben- 
zyną lub naftą i wygła- 
dzając szklistym papierem. 
Następnie należy przeciąg- 
nąć spodnią powierzchnię 
nart olejem lnianym lub 
tranem, nakładając go kil- 
kakrotnie, aż do stanu na- 
sycenia deski. Można też 
zalmpregnować deski te- 
rem drzewnym. Jest to nie- 
co skomplikowany zabieg, 
gdyż nakładamy  pędzel- 
kiem ter doprowadzony do 
stanu wrzenia; ter wchodzi: 
wówczas dokładnie wi 
drzewo uelastyczniając de- 
SKg, uodparniając na pek- 
nięcla. Wielce pomocną 
przy tej czynności jest spe- 
cjalna lampa benzynowa 
(cstrożnie operować nią, 
«by nie zwęglić ślizgu nart) 
— w ostateczności można 
rozgrzewać deskę przy pie- 
cu. | 

lmpregnowane "w ten 
sposób narty są dopiero 
przygotowane do  nakła- 
dania odpowiedniego sma- 
ru przed wycieczką. i 

Smary dzieli się na trzy, 
zasadnicze rodzaje: 

1) smary zjazdowe, 

2) smary do podchodze- 
nia, - 


kolejności i odpowiedniej 
grubości. Początkujący nar- 
ciarz powinien uprościć 
sabie sprawę dając pierw- 
szeństwo smarom uniwer- 
salnym. | 


Aby smarowanie desek 
spełniło swoją rolę musi być 
wykonane bardzo dokład- 
nie. Warstwa smaru musi 
być roztarta cienko i rów- 
nomiernie specjalnym kor+ 
kiem, lub lepiej l 
gdyż ciepło reki rozgrzewa 
smar i ułatwia rozprowa- 
dzenie, 

jako ogólną zasadę przy- 
jąć należy, że przy śnie- 
gu sypkim i zmrożonym, 
należy stosować smary 
twarde roztarte cienko, a 
przy śniegu świeżo spadłym, 
lub 'odwilżowym, smary 
bardziej miękkie, małożo+ 
2e grubiej i mniej roztar- 
te. 


Należy przyjąć następu+ 
Jącą kolejność czynności 
przy smarowaniu: 

1. Oczyścić i osuszyć nar- 
ty. gdyż smar musi być 
rakładany tylko na nartę, 


należycie oczyszczoną i zu- 
pełnie suchą. Smar nie 
chwyta miejsc mokrych, 
co [powoduje w następ 
stwie lodzenia miejsc nie- 
nasmarowaiych i utrudnia, 
a niekiedy zupełnie parali- 
zuje poślizg desek. 

2. Ustalić jakich sma- 
rów i w jakiej kolejności 
użyjemy. Jeśli mamy naj- 
pierw podejście, a potem 
zjazd, smarujemy na pod 
kład smar zjazdowy, a na 
niego kładziemy warstwę 
smaru do podchodzenia. 
Jeśli mamy najpierw. 


dłonią; * zjazd, a potem podejście, 


i, smarujemy odwrotnie —, 
(¿darza się to rzadziej). 


3. Dziób narty smaruje- 


my zawsze smarem zjazdo- 


wym. 

4. Dziób narty smaruje 
się cienie, pod wiązania” 
mı grubiej. 


5. Po skończonym Sma-. 
rowaniu należy narty ozię- 
kić, wynosząc na powietrze 
lecz nie należy kłaść ich 
od razu na śniegu. 


Niezależnie od smarów 
należy mieć stale przy so- 
bie  parafinę (świeczkę) 
gdyż na wycieczce oddaje 
ona dobre usługi, można 
nią szybko uzupełnić star- 


w w drodze smar (waru- 
nek: sucha narta). Jest to 
naturalnie środek zastęp- 
czy i krótkotrwały, ale łat- 
wiejszy do użycia w tere- 
nje, gdzie trudno stworzyć 
c'eplejszą temperaturę ko- 
mieczną do rozprowadza- 
nia smaru. 


Celem ułatwienia pod- 
chodzenia, zwłaszcza na 
dłuższych podejściach i w 
terenie bardziej stromym, 
Używane są zamiast sma- 
rów do podchodzenia tak 
zwane foki. Są to paski z 
futra foki (lub z mocne- 
go pluszu) dostosowane do 
rozmiarów nart, przymo- 
cowane przy pomocy pas- 
ków lub  nalepiane na 
smar, a nakładane włosem 
obróconym ku tyłowi nart 


Wielu narciarzy, zwłasz- 
cza początkujących, uważa 
smarowanie nart za zbęd- 
ne i rezygnuje w ogóle ze 
smarowania desek. Pomi- 
jając fakt, że płozy nart 
nienasmarowanych łatwiej 
się niszczą, to narciarz ta- 
ki nie tylko ma sam wiel- 
kie trudności w jeździe 
zwłaszcza przy lepiącym 
się śniegu, ale staje się 
ciężarem dla swych towa- 
rzyszy psując przez to ca- 
łą wycieczkę. 


Ponieważ właściwe sma- 
smarowanie nart jest pew- 
nego rodzaju ,czaraą ma 
gią' — trudno jest wyło- 
żyć w popularnym artyku- 
le całą teorię smarowania. 
Należy tu zasięgać rad do- 
świacczonych narciarzy w 
danym dniu wycieczki, w 
danych warunkach śnieżĄ 
nych i danym terenie. Z 
czasem najlepszą nauką 
będzie własne doświadcze- 
nie, | 


KRONIKA 


MAPA TURYSTYCZNA 


Biuro Turystyki Ministerstwa 
Kolei wydało mapę Polski Tury- 
stycznej, obejmującą najważniejsze 
miejscowości turystyczne z zazna- 
czeniem osobliwości i zabytków. 
Uwzględniono na niej: pamiątki h.- 
storyczne i przedhistoryczne zabyt” 
ki sztuki, stroje ludowe, miejsca 
ważniejszych bitew, kąpieliska nad- 
morskie, szczególnie piękne krajo- 
brazy, letniska, uzdrowiska, ośrod- 
ki rolne, sadownicze i rybackie, pa- 
miątki martyrologii narodowej, sta- 
cje sportów wodnych 1 zimowych, 
górskie siacje turystyczne, osobli- 


wości przyrody Oraz wczasowiska 
FWP. 

Mapa jest wydrukowana w 4-ch 
barwach: niebieską (morze, rzeki i 
jeziora), zieloną — granice regio- 
nów turystycznych, czerwoną — 
ważniejsze linie kolejowe; pozostałe 
napisy wydrukowane są barwą 
czarną. 


Na odwrocie mapy znajduje się 
indeks  abecadłowy miejscowości 
pomieszczonych na mapie; przy 
każdej miejscowości podano woje- 
wództwo, na którego terenie dana 
miejscowość się znajduje. 

(d. c. na str. 16) 
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Mapa jest do nabycia w kloskach 
Ruchu“. Wydano ją w nakładzie 
10.000 egzemplarzy. 

Spis miejscowości 


wym rozkładzie jazdy PKS-u. 


NAJNOWSZE PLAKATY 
TURYSTYCZNE 


Ostatnio Biuro Turystyki Min. 
Kolei wydało 6 nowych plakatów 
turystycznych, a mianowicie: 

1) Olsztyn — zamek nad Łyną- 

2) Przełom Dunajca w Pieninach. 

3) Jezioro Nidzkie pod Rucianem. 

4) Rzeka Bóbr pod Pilchowicami. 

5) Kanał Augustowski, oraz 

6) Strzelin — kamieniołomy gra- 

nitu. 

Afisze te zostały wydane w na- 
kładzie po 10.000 każdy. Reproduk- 
cje fotograf.czne wykonane są tech- 
niką rotograwiurową. Pod podpi- 
sem tematycznym znajduje się na 
każdym afiszu tekst objaśniający 
szczegółowo treść reprodukcji oraz 
udogodnienia komunikacyjne i urzą- 
dzenia turystyczne, 

Format 62 X 100 cm. 


GEOGRAFIA TURYSTYCZNA 


Pracownia Geografii Turystycznej 
przy Instytucie Geografii Uniwer- 
sytetu Warszawskiego przygotowu- 
je wydanie Geografii Turystyczneli. 
która ma obejmować z górą 20.000 
miejscowości turystycznych w Pol- 
sce oraz obiektów fizjograficznych, 
mających walory turystyczne, 

Praca ta, zapoczątkowana w ro- 
ku 1951, finansowana przez Biuro 
Turystyki Min. Kolei, potrwa jesz- 
cze rok, 

W chwili obecnej ustalono pro- 
gram i wytyczne, wykonano czereg 
prac przygotowawczych i wytypo- 
wany autorów - fachowców d'a po- 
szczególnych województw, bądź też 
regionów turystycznych. 


TECHNICZNE NORMY 
TURYSTYCZNE 


Rozszerzająca się akcja inwesty- 
cji turystycznych stwarza możliwość 
opracowania technicznych norm tu- 
rystycznych. 

Dla zapoczątkowania tej sprawy. 
na zlecenie Biura Turystyki, prze- 
tłumaczono normy ' zagraniczne. 
Obecnie w toku opracowania jest 
szczegółowy program wydawnictwa 
technicznego, ustalającego normy 
techniczne dla: 

a) budowy domów turystycznych, 
domów wycieczkowych, schro- 
nisk, stanic wodnych i ośrod- 
ków wypoczynku św.ątecznego, 

b) wyposażenie  chiektów tury- 
stycznych w mebie i inne urzą- 
dzenia. 

Z norm tych dowiemy się, ile m3 
kubatury przypada na 1-go turystę, 
jaki rozmiar ma mieć łóżko, stół 
świetlica itp. 
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turystycznych Ę 
zamieszczony jest również w zimo- Ę 
łówicz — Spółdzielczy Instytut Wy- 


JEDNODNIOWE WYCIECZKI Z 
WARSZAWY — dr Mieczysław Or- 


dawniczy „Kraj“. 


Co robić z dniem wypoczynku? 

Pytanie tego rodzaju rozlega się 
w Warszawie często. Utarło się 
głębokie przekonanie wśród ogółu 
mieszkańców, że leżąca wśród jed- 


ńostajnej równiny mazowieckiej 
Warszawa, ma okolicę nieładną 
i ubogą. 


Warszawiacy pogodzili się pokor- 
nie z tą opinią, Mimo to pęd za mia- 
sto jest tak silny, że w każdy dzień 
świąteczny setki tysięcy obywateli 
obojga płci zdobywa szturmem 
miejsca w wagonach kolei i kole- 
jek, w tramwajach i autobusach, na 
statkach i w przygodnych wehiku- 
łach. 

Program wycieczkowy tych tysię- 
cy był bardzo ubogi: albo do znajo- 
mych na letnisko, albo do Wilano- 
wa, Młocin, lub Leśnej Podkowy. A 
zresztą, czy to byli turyści? 

Wydobywszy się z tłocznego wa- 
gonu nie oddalali się więcej niż pół 
kilometra od miejsca wyładunku. 
Zależnie od tego miejsca i możliwo- 


OBJAŚNIENIA 
© mask 
©  miastęczkę 
O wsp 
= koleje 
see kolejki WąSKOTO? 
=m WAŻNIEJSZE SZOSY 


ści, cały czas spędzali u znajomych 
przy stole, w knajpce, lub siedzieli 
na ławce spożywając (przyniesione 
z sobą zapasy. 

Na propozycje, aby pójść gdzieś 
dalej i coś zobaczyć odpowiadali: 
wszędzie jest tak samo — nie ma co 
oglądać. 


Dla tych, którzy uważają, że z 
Warszawy nie ma gdzie iść na wy- 
cieczkę doskonałą odpowiedzią jest 
zwięzły przewodnik dr Mieczysława 
Orłowicza: „Jednodniowe wycieczki 
z Warszawy”, który ukazał się właś- 


RECENZJE 


nie nakładem Spółdzielczego Insty- 
tutu Wydawniczego „Kraj“. ` 

Przewodnik obejmuje z nieduży- 
mi wyjątkami okolice Warszawy w 
promieniu 50 km. Zasadą jest moż- 
liwość jednodniowej wycieczki, jak 
to wynika z. tytułu. 

Zamieszczone na wstępie wiado- 
mości ogólne obalają przesąd o ubó- 
stwie wycieczkowym naszej stolicy. 
Jednocześnie zamieszczono podział 
w zależności od zamiłowań turysty, 
a więc uwzględniający upodobania 
przyrodnicze, historyczne, zabytko- 
we itp. 

Część szczegółowa. została podzie- 
lona na strefy w zależności od linii 
i środka komunikacji. Dzięki temu 
przy poszczególnych obiektach od- 
pada potrzeba udzielania wyjaśnień 
komunikacyjnych. Autor nie zajmu- 
je się szczegółowym opisem. Jest to 
słuszne, gdyż cały szereg miejscowo- 
ści jest przedmiotem obszernych 
monografii napisanych przez spe- 
cjalistów. „Jednodniowe wycieczki“ 
są prawdziwym informatorem. Po- 
winny znaleźć się w ręku każdego 
turysty, ażeby wybierając się na 
wycieczkę, zdawał sobie sprawę z 
Łcgactwa wyboru! 


Ożjerzenin 


z OAE ra, mE 

Y: SĘ D>aUlejówer Ga ES = 
ga. s ę 

a 10 Z Dębe Wik | 
4 > 


~ MINSK MAŻ 
za >> 


WSE sna Str 
U Naped 


> Q~ 
UWE Galónie 5 s 
` € No Z t, 


x. b pa, dasz: PR 
CH ZZ OR id MZ 
Pa «4:27 wł Rio V 
look TE 
moi ZE 
as RE 
i; 


Mapki na wewnętrznej stronie 
okładki ułatwiają orientację. Prze- 
wodnik ten wypełnia dotkliwą lukę. 
Ziemia Kłodzka — Kotlina Kłodzka 
i gory przyległe — Wojciech Wal- 
czak (Przewodnik Turystyczny) — 
Spółdzielczy Instytut Wydawniczy 

»Kraj“ 


Instytut Wydawniczy „Kraj“ może 
pochwalić się sgerym dorobkiem. 
Obserwując uważnie rozwój wydaw- 
nictwa, stwierdzamy, że pomału 
ustala się zasadniczy typ przewod- 
nika. O ile jeszcze niedawno cza- 

(d. c. obok) 


Inwestycje turystyczne 


(patrz fotomontaż na str. 2 okładki) 


Z inicjatywy Biura Tu- 
rystyki M nisterstwa Ko- 
lei odbył się pokaz inwe- 
stycji turystycznych, w lo- 
kalu Biura Obsługi Tury- 
stycznej w Warszawie. Po- 
kaz ten zgromadził sporą 
ilość prac, budząc zainte- 
resowanie zarówno wśród 
specjalistów inżynierów, 
jak też wśród licznej rze- 
szy turystów. 


Patrząc na wykonane 
prace musimy sobie uprzy- 
tomnić, że rok 1951 zamy- 
kamy liczbą ponad 6 mi- 
lionów turystów, rekrutu- 
jących się spośród robot- 
ników, chłopów, młodzie- 
ży i inteligencji pracującej. 

Chcąc turystykę po- 
wszechną dalej rozwijać 
trzeba tworzyć dla niej 
bazy. Budowę tych baz rea- 
liżuje Min. Kolei, Biuro 
Turystyki, przez Prezydia 
Wojewódzkich Rad Naro- 
«owych i przez Stow. Tur. 
PTTK. 


Obiektów turystycznych 
posiadamy obecnie ck. 200 
z 12.000 miejsc noclego- 
wych. Wobec coraz to 
większego pedu do tury- 
styki jest to ilość zbyt ma- 
ła. 

Co się robi i jakie są 
zamierzenia na przyszłość, 
10 ilustruje nam wspom- 
niany pokaz. 

Na pokazie w planach 
widzieliśmy 19 obiektów 
bedących bądź to w budo- 
wie, bądź też na wykoń- 
czeniu, |które dadzą 4.800 
miejsc noclegowych. 

Uwagę zwraca przede 
wszystkim Dom Turysty 
w Zakopanem.  Frekwen- 
cja turystów w Zakopa- 


_świerkleńcu, 


nem dochodzi :do „200.000 
osób rocznie; mimo to nie 
ma tam pomieszczeń dla 
wycieczek masowych. Na 
trasie Witów — Zakopane 
Bukowina, potrzebna 
jest budowa 4—5 Domów 
Turysty. Ażeby rozwiąza- 
rie tego problemu zapo- 
czątkować Ministerstwo 
Kolei, Biuro Turystyki, 
zleciło opracowanie pro- 
jektu [budowy pierwszego 
Domu Turysty w Zakopa- 
nem czterem Pracowniom 
Miastoprojektu. 


Projekty wykonano we 
Wracławiu (prof. inż. Brzo- 
za i prof. inż. Kupiec) w 
Krakowie (inż. Górska il 
inż. Szpakowska oraz inż. 
Spyt i Kuczera) wreszcie 
w Warszawie (inż. Onitzch 
i 'Sulikowski). 


Oprócz Zakopanego wy- 
konano projekty dla domu 
w Warszawie, :Zegrzynku, 
Zakroczymiu, Kazimie- 
rzu n/Wisłą, Lublinie, 
Dolinie 5 Stawów, na Ha- 
li Chochołowskiej, na Ha- 
li Gąsienicowej, w Poro- 
ninie, na ISzyndzielni, mą 
Turbaczu, w Sopocie i 
Jednocześnie 
wykonano projekty kolej- 
ki linowej na Szyndzielnię, 
stanic wodnych w Kamie- 
niu, w 'Drawnie i w Pro- 
styni, wreszcie domu wy- 
poczynkowego w Polanicy 
Zdroju. 


Niecierpliwy turysta za- 
pyta nas co i kiedy będzie 
gotowe? Na te pytanie 
Biuro Turystyki Min. Ko- 
lei, jako inwestor Naczel- 
ny daje nam następującą 
odpowiedź: 


Ośrodek wypoczynku 
sSwiątecznego w Zegrzynku. 
Budowa jest na ukończe-: 
niu według projektu inż. 
Onitzcha i inż. Sulikow” 
skiegą. Ośrodek otwarty 
zostanie w maju J952 r. 
Będzie to miejsce wypo- 
czynku niedzielnego dlą 
mieszkańców Warszawy, 
położone w odległości 34 
km. od Stolicy n/Bugo-< 
Narwią. Wyżywi równo- 
cześnie ok. 200 osób i po- 
siada 60 miejsc noclego- 
wych. 


Dom wycieczkowy "u 
Kazimierzu n/Wisłą. Pro- 
jekt opracowany przez prof. 
inż. arch. Sicińskiego. Za- 
bytkowy spichlerz z przed 
trzech wieków odbudowa 
no i dostosowano do po- 
trzeb turystyki. Przewi- 
dziano w nim 300 miejsc 
noclegowych. Dom jest już 
częściowo użytkowany, a 
w roku 1952 odbudowa jego 
bedzie zupełnie zakończo- 
na. 


Zabytkowy pałac Czar- 
teryskich w Lublinie — 
odbudowany został według 
projektu prof. inż. arch. 
Dernałowicza z przezna- 
czeniem na Dom wyciecz- 
kowy. Pojemność wynosi 
180 miejsc noclegowych. 
Użytkowany już był w tym 
roku, a w 1952 budowa bę- 
azie zupełnie zakończona. 

Schronisko w Dolinie 5 
Satwów w Tatrach według 
projektu inż. Baczyńskiego 
inż. Chmielewskiego, prof. 
inż. Mokrzyskiego i inż. 
Górskiej. W ciężkich wa- 
runkach terenowych (wys. 
1665 m) przeprowadzono 
budowę, która w roku 1952 
pędzie ukończona. Schroni- 
sko posiada 90 noclegów 
dla turystów. 


sem był wstęp—czasem go nie było, 
czasem autor pisał o komunikacji 


na początku, 


sywanego tematu, rzadko 


się mapka, a za każdym razem w 
informacje... 
obecnie wszelkie te usterki należą 


innym miejscu były 


do iprzeszłości. 


Jasność układu to zasługa redak- 
cji. Dokładność i przejrzystość opi- 
su, ścisłość informacji i bogactwo 
treści, to zadanie autora. Autor prze- 
wodnika po Ziemi Kłodzkiej 
Wojciech Walczak wywiązał się z 
tego zadania bez zarzutu. Przypadł 
mu w udziale do opisu teren bardzo 
bogaty turystycznie. Stąd kcniecz- 
ograniczania 


ncść lakcniczacści i 


rystycznych. 


czasem zaczynał od 
poeolitu lub epoki mezozoicznej opi- 


trafiała 


kresu sztuki, 


się do rysów najbardziej charakte- 


Rzecz prosta, że przewodnik tylko 
wymienia obiekty godne zwiedza- 
nia czy obejrzenia. Ten kto chce 
mieć wiadomości szczegółowe z za- 
zabytków  historycz- 


nych, przyrody itd., musi sięgnąć 


ob. turystą. 


tcane. 


do literatury specjalnej. To słusz- 
ne, celem przewodnika jest zorien- 
towanie czytelnika w terenie i wska- 
zanie mu drogi... dalej musi sam 
sobie dać radę — inaczej nie będzie 


Redakcja przewodnika staranna. 
Mapki ułatwiają orientację. Zdję- 
cia trochę zdawkowe 1 dość mono- 


Schronisko na Hali Cho: 
chołowskiej w Tatrach 
zachodnich — w/g projek- 
tu inż. arch. Górskiej. Bu- 
dowa jest zaawansowana. 
W roku 1952 oddanych już 
bedzie do użytku ok. 30 
miejsc. Ukończenie budowy 
nastąpi w lecie 1952 r. 


Schronisko na Hali Gq- 
sienicowej tzw. ,„Murowa+ 
niec“ zostało przebudowa< 
ne i rozszerzone w/g prc- 
jektu inż. iPonikiewskiego 
i pomieści obecnie 160 
osób. Budowę już ukońoczo- 
no, schronisko otwarto dla 
turystów w grudniu 1951 r. 
a ostateczne wykończenie 
nastąpi w II-gim kwartale 
bież. roku. 

Kolej iinowa 'na Szyn+ 
dzielnię — według projek- 
tu inż. Różyskiej. 

Kolej ta budowana jest 
w Beskidach dla udogod- 
rienia korzystania z niej 
górnikom śląskim. Przelo- 
towość jej wyniesie ponad; 
3.000 turystów dziennie, 
Roboty budowlane prowa- 
dzone przez DBK Kraków, 
są poważnie zaawansowa+* 
ne, oddanie do użytku o- 
biektu nastąpi pod koniec 
roku 1952. 

Dom Turysty Sopot — 
położony na Sępiej Górze, 
wjg projektu inż. arch. 
Sowińskiego. 

Przewidu'e pomieszczenie 
dla 1.000 turystów. Budo- 
wa przewidziana na kilka 
etapów, obecnie iest po- 
ważnie zaawansowana. W 
lecie 1952 roku, będzie 500 
miejsc noclegowych. 

Stanica wodna w Kamie- 
niu — na szlaku wodnym 
Mikołajki — Ruciane w/g 
projektu inż. Plebańczyka, 
jest już wybudowana. Po- 
siada miejsc noclegowych 
30. 

Stanica wodna w Draw- 
nie — na szlaku wodnym 
rzeki Drawy w/g proj. inż. 
arch. Plebańczyka, jest już 
wybudowana. Posiada 
miejsc noclegowych 30. 

Dom wycieczkowy w 
Polanicy Zdroju w/g 
projektu ob. Bratkowskie- 
20, pomieści osób 200, od- 
budowa na ukończeniu. Z 
początkiera roku 1952 bę- 
dzie oddany do użytku. 

Stanica woana w Pro 
stynt. Projekt inż. arch. 
Plebańczyka został wyko- 
rzystany do wybudowania 
stanicy w Bachotku, na 
szlaku woanym Drwęcy. 
Eudowa jest na ukończeniu. 
Do użytku turystów odda 
się zimą 1952 r.—30 miejsc. 
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— Jaki 
nek do turystyki — panie Teo- 


jest pański stosu" 


‘siu? — zagadnąłem kiedyś 
swego przyjaciela pana Piecy- 
ka z Targówka, 

— Co proszę? 

— No czy lubi pan podróżo- 
wać bezinteresownie dla zwie- 
dzania kraju, czy lubi pan 
wycieczki, włóczęgę...? 

— Nie mogie narzekać. Już 
przed wojną jeżdziło sie troche. 


— I gdzież pan był? 

— Detalicznie za długo by 
trzeba wyszczególniać. Było sie 
w Górze Kalwarii i w Grój- 
cu, i w Kobyłce, a już rok 
rocznie w Zielone Świątki na 
Bielanach. Rzecz jasna, że Wi- 
lanów zna się jak swoje pięć 
palców. Widziało się drzewa, 


które król Sobieski 
tem trakcie jak austryjackie 


sadził : w 


posłowie przyjeżdżali bajero- 
wać króla, żeby pod Wiedeń 
zasuwał — Turka grzać. Mało 
dwadzieścia razy byłem osobi- 
ście z całą rodziną w sułtan- 
skiej pałatce, którą Sobieski 
pod tem całem Wiedniem zdo- 
pył i do Wilanowa przywiózł. 
Opowiadał mnie wtenczas je- 
den z dzwońców czyli dozor- 
ców, co dawniej przed pala- 
cem stojeli, że królowa była 
kobietą nerwową i iak sie jej 
Sobieski małowiela sprzeciwił, 
łapała co miała pod ręką i 
trzask o ziemie. No to król wi- 
dzi, że jak tak dalej pójdzie 
wszystkie pamiątki z pod Wie- 
dnia w drebiezgi mu wytłu- 
cze, ito zaraz krzyczał: 


— Masz Mania racje, tylko 
wazon postaw na miejsce! — 
A jak już bardzo mu doku: 
czyła to się do tej pałatki cho- 
wał i cały dzień nie wycho- 
dził. | 

-— No a oprócz Wilanowa co 
pan jeszcze zwiedził? 

— Do Żerania na „ksiuty* w 
maju się jeździło. Słowiki tam 
w olejandrach nad Wisłą śpie- 
wali i knajpa niewąska była 
pod itytułem „Piekiełko“. 


— W Żeraniu, co pan mówi? 
— To co pan sfyszy. Sam 
sie dziwie, Jak iteraz pare ty- 
godni temu w tył przejeżdża” 
łem tamtędy ' kolejką, nie 
chciałem wierzyć  swojem 
cczom. — Fabryki i fabryki. — 
Podobnież samochody ©osobo” 
we „Warszawa“ teraz obecnie 
tam uskuteczniają. System ta- 
śmowy. Taśma na rolkach cho- 
dzi i samochód od remiechy 
do remiechy sie przesuwa. Je- 
uen same koła ustawia i taśma 
chodu do drugiego, drugi pod- 
wozie założy i taśma jedzie do 
wrzecięgo. Trzeci motor przy- 
szwejsuje, czwarty błotniki do- 
robi, a samochód wciąż po ta- 
śmie gania dalej i dalej od od- 
działu do oddziału. W piątem 


cddziele  lakiernicy malują 
„Warszawe*'. — Jak lustro. W 
szóstem tapicerzy siedzenia 


obijają skórą, w siódmem ma- 


"szyna schnie na cacy, w ós- 


mem dostaje licznik i numera 
rejestracyjne, w  dziewiątem 
próba hamulców sie odbywa. 
a w dziesiątem ślubna para 


już czeka z bukietamy w rę 
cach, Jak tylko wóz podjedzie, 
siadają państwo młode do nie- 
go, drzwiczki zatrzaśnięte i wio 
Go magistrackiej kaplicy. po 
slub. 


Podobnież przez całą Polskę 
teraz niedawno zapychali te 
„Warszawy* "w charakterze 
próbnej jazdy. Egzamin wy” 
szedł na medal, To sie nazywa 
panie szanowny turystyka z 
praktycznem znaczeniem. 

Jak sie o tych „Warsza- 
wach“ słyszy przestaje sie ża” 
łować słowików w Żeraniu. 
Wanto by sie wybrać na tury- 
styczne wycieczkie do tej fa- 
bryki. To nie takie trudne. 

— Ale dalej poza Żerań, Pie- 
kiełko i Wilanów się pan nie 
wypuszczał? 

— Owszem, ale już po woj- 
nie — prawie wszędzie sie 
było, I w Krakowie, i w Za- 
kopanem, i w Łowiczu, i na 
Ziemiach Odzyskanych, w Ko- 
liszkach to z dziesięć razy. 

— A jaka połać pięknego na- 
szego kraju najwięcej się pa- 
nu spodobała? 

— Najlepiej to uważasz pan 
spodoba mnie sie Targówek, 
bo tam żem sie urodził i do dzi- 
siaj zamieszkuje, ale jako le- 
gularny obywatel z dostępem 
dc morza, lubie patrzyć na ca- 
łą naszą Polskie kochaną. Jak 
tvlko mam chwilkie czasu i je” 
stem w możności, zaraz buch 
w pociąg, czy inny autobus i 
zasuwam po kraju, W tem ro- 
ku zamiaruje zwiedzić Poznań, 
Bydgoszcz, Szczecin no i mu- 
sowo wpaść na pare minut do 
Gdyni. 

— No a w Sopocie pan nie 
kędzie? 

— Sopot? To podobnież taki 
Grójec z widokiem na morze, 
ale będe rzecz jasna, że będe. 


— Tak, to są plany letnie, 
a teraz zimą nie wyrwie się 
pan, bodaj na krótko z War- 
szawy ? 


— Jeżeli kiedy przy Święcie 
urządzą orbisiaki jaką niedro- 
gą wycieczkie, to chciałbym 
sie machnąć do Zakopanego, 
a ,o Kraków zahaczyć, żeby 
zobaczyć jak tam naszem wy” 
cieczkowiczom — czyli jak pan 
mówisz turystom sie powodzi, 
bo niektóre już dwa lata nie 
wracają. 5 


— O.kim ppan mówi? 

— Znajomych: tam mam. 
Niejakie bracia Kalinoszczaki, 
z naszego domu, jak dwa lata 
temu w tył pojechali Kraków 
zwiedzać, tak.ich do tej pory 


nie ma. Listy tylko do domu 


ciągle piszą, że na razie wra” 
cać nie mogą, bo podobnież 


jakąś Nową Hutę budują. Już 
sie tam zdążyli pożenić — 
starszy mawet chłopaka już 
ma. Kto wi czy na stałe tam 
nie zostanie, Ibo ta Nowa Huta 
to ma być ładne miasto. © 
"A wszystko zaczęło sie od tu- 
rystyki. | CAE, 
Wiech 


